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PRZYJĘCIE W AMBASADZIE 
P.R.Ł. W PARYŻU 

D L A W Y C H O D Ź S T W A 

List protestacyjny Semionowa 
w sprawie rzekomych punktów 

sprzedaży żywności amerykańskiej 

W czwartek 23 br demokratyczne Wychodźstwo polskie oraz 
liczni sympatycy Francuzi z Paryża i okolicy przeżyli wspólnie mi-
łe i głęboko wnikające w pamięć chwile. Ż okazji 9-tej roczni-
cy Odrodzenia Polski, Ambasada P.R.L. w Paryżu urządziła w go-
dzinach popołudniowych tradycyjnym zwyczajem wielkie przyję-
eie, na którym spotkały się szerokie rzesze Polaków witanych ser 
decznie przez charge d'affaires Ambasady ob. Ogrodzińskiego i je-
go Małżonkę oraz innych przedstawicieli władz polskich. W mi-
lej atmosferze wszyscy czuli się jak u siebie w domu. 

Poczęstunek by ł wspaniały , 
stoły ug ina ły się po prostu od 
różnego rodzaju przekąsek i na 
po j ów . A w parku Ambasady 
doborowa orkiestrą w y g r y w a ł a 
piękne polskie i f rancuskie me-
lodie zachęcające do tań-
ca... Toteż nie obeszło się bez 
weso łych tanów. Małżonka 
charge d 'af faires Ambasady , 
ob. Ogrodzińska, tańczyła chęt 
nie ze wszystkimi a już chyba 
najchętnie j z polskimi górn ika 
mi; których również wielu 
przybyło z Nordu i Pas de Ca-
lais na to wspaniale święto. 

A następnie, o godzinie 9-ej 
wieczorem, w p o b l i s k i m 
„Maison de la Chimie" , pod 
h o n o r o w y m przewodnic twem 
charge d 'af fa ires Ambasady 
PRL ob. Ogrodzińskiego i prze 
wodniczącego Stowarzyszenia 
Przyjaźni Polsko - Francuskie j 
prof. Joliot-Curie, odbyła się 
uroczysta akademia. Tutaj raz 
jeszcze wspólnie zebrane liczne 
rzesze P o l a k ó w i F r a n c u z ó w z 
Paryża i dalekich nawet okolic', 
podkreśl i ły jak mocną jest przy 
jaźń polsko- francuska i jak 
s z c z e p są stosunki łączące je z 
obecną Polską Ludową. 

Manifest Lipcowy 
i Nowa Konstytucja 

Na wie lk ie j lej imprezie, w 
imieniu W y c h o d ź s t w a polskie-

go przemówił przedstawiciel 
Emigrac j i , ob. W ł a d y s ł a w Za-
jąc. 

Przypomniawszy , że Polska ob 
chodzi dziś 9 rocznicę swego Od 
rodzenia, odrodzenia, które nas 
tąpiło przez oddanie władzy w 
ręce ludu, m ó w c a opisał kolejno 
wszystkie osiągnięcia Polski na 
przestrzeni ostatnich lal. Bio-
rąc władze w swe ręce — pod-
kreślił zaraz na wstępie ob. Za-
jąc — lud zmiótł, „ t y ch .d la kló 
ry.ch s łowo „patr iotyzm" nie 
istniało w s łowniku dla któ-

rych niepodległość Ojczyzny by 
la u w a r u n k o w a n a ich prywat-
n y m i korzyściami, i którzy za-
przedali bogactwa naszego kra 
ju obcym kapitalistom..." 

Manifest L ipcowy — przypo-
mniał m ó w c a — p r o k l a m o w a ł 
upaństwowienie kopalń, fab-
ryk, wywłaszczy ł z o lbrzymich 
m a j ą t k ó w różnych m a g n a t ó w 
i hrab iów a ziemię przekazał 
chłopom, to jest tym, klórzy 
przez wieki na niej pracowal i . 
A to, co przyniósł Manifest, po-
twierdziła i rozszerzyła N o w a 
Konstytuacja , którą naród pol-
ski uchwal i ł i zatwierdził w ro 
ku ubiegłym. 

W y k o n u j ą c zwyc ięsko i przed 
terminowo 3-letni Plan odbudo 
w y Kra ju , obecnie naród pol-
ski z wie lk im powodzeniem re-
alizuje r i a n (i-lelni, który jest 
planem pudowy fundamentów 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Przedstawiciele placówek 
dyplomatycznych i osobistosci 

francuskie na przyjęciu 
W 9 - t ą r o c z n i c ę o d r o d z e -

nia Po l sk i m i n . p e ł n o m o c n y 
P R L we F ranc j i , O g r o d z i ń -
sk i , w y d a l p r z y j ę c i e w sa lo -
nach a m b a s a d y w P a r y ż u d l a 
p r z e d s t a w i c i e l i p l a c ó w e k d y -
p l o m a t y c z n y c h o raz p r z e d s t a -
w i c i e l i życ ia p o l i t y c z n e g o , 
k u l t u r a l n e g o i a r t y s t y c z n e g o 
s to l i cy F ranc j i . 

W p r z y j ę c i u w z i ę t o u d z i a ł 
p o n a d 2 tys. o s ó b . W ś r ó d p r z y 
b y ł y c h z a u w a ż o n o p . p . : P i e r -s r 

re M e n d e s - F r a n c e , P a u l - B o n 
c o u r t , M a u r i c e N e g r e , G e o r -
ges H u i s m a n s , B a i l l o u , F ran-
cis Casadesus , P. C h e v a l l i e r , 
L e o n N o ë l , P a u l R i v e t . H a -
m o n , sena to r M R P , B o u r e t . 
d e p u t o w a n y M R P , L e o n 
M a u v a i s , J e a n n e t t e V e r -
mee rsch , M o n m o u s s e a u , G o s 
na t , P r o n t e a u , Y v o n n e D u -
m o n t B e r l i o z , M a r r a n e , K r i e -

. g e l - a l r i m o n t , A r a g o n . 

W. Semionow, Wysoki Komi-
sarz Związku Radzieckiego w 
Niemczech, wystosował do Wy-
sokiego Komisarza amerykańskie 
go, Conant, list, w którym pię-
tnuję prowokacyjną działalność 
władz Berlina zachodniego, które 
pod płaszczykiem przyjścia z „po 
mocą żywnościową" ludności Ber 
lina wschodniego nasyłają agen-
tów faszystowskich na linię de-
markacyjną. 

Pof kilku dniach wobec protestu 
bezrobotnych Berlina zachodnie-
go jak również ludności Berlina 
wschodniego, agenci ci zmuszeni 
byli wstrzymać „sprzedaż" towa-
rów żywnościowych. Lecz jak do-
nosi prasa, władze amerykańskie 
przygotowują wiele innych punk 
tów tego rodzaju „sprzedaży". 

Charge d'Affaires p. Ogrodziński wraz z małżonką na pogawędce z górniktimi. 

« [Bałaty, » 
p i z y f y t a. d z i e ć m i 

d a ( f d y n i 

Flagowym statkiem pol 
skim „Batory'' przybyło w 
dniu 19 bm. na wakacje 
do Polski około tysiąca 
dzieci Wychodźców pol-
skich z Francji i Belgii. 
Witych gości serdecznie 
witały tysiączne rzesze 
mieszkańców Gdyni. 

„Tego rodzaju działalność — 
oświadczył Semionow — nie mo-
że być uważana za nic innego, 
jak za wolę posługiwania się w 
dalszym ciągu, w celach prowo-
kacyjnych, elementami faszystów 
skimi, które wespół z bandytami 
wzięli aktywny udział w podpa-
laniu, rabunkach i zamieszkach, 
które miały miejsce w dn. 17 
czerwca we wschodnim sektorze 
Berlina". 

W liście swym Semionow przy-
pomina, że rzekoma „pomoc żyw-
nościowa" zorganizowana przez 
władze amerykańskie dla ludnoś-
ci Niemiec wschodnich odbywa 
się w chwili gdy w Niemczech za 
chodnich znajduje się 1.500.000 
bezrobotnych, a w samym Berli-
nie zachodnim 200.000, skazanych 
na głodowanie i, którym władze 
amerykańskie nie przychodzą z 

Dziesiątki tysięcy paryzan wśród powodzi kwiatów 

żegnało w środę siedmiu meczennikow wolności 
W środę dziesiątki tysięcy 

mieszkańców Paryża i okolic 
złożyło hołd siedmiu of iarom, 

Ponad 10 tys. osób na wielkiej majówce w B iache -St . -Vaast 

W B i a c h e - S t . - V a a s t , na W i e l k i e j M a j ó w c e d l a ucz -
c z e n i a R o c z n i c y O d r o d z e n i a P o l s k i , z e b r a ł o się p o -
n a d 1 0 . 0 0 0 P o l a k ó w i F rancuzów . N a z d j ę c i u : w i -
d o k t ł u m u z e b r a n e g o p r z e d e s t r a d ą , na k t ó r e j p o -

p i s u j e s ię g r u p a h a r m o n i s t ó w 

Komunikat rządowy gSosi: 

«Konieczne jestzablokowanie 
zarobków » 

R a d a Min is t rów na swej sesji w dn. 2 2 bm. poś-
więci ła część swych o b r a d na rozpat rzen ie sytuacji 
e k o n o m i c z n e j Francji . 

„Jeśli chodzi o za robk i to rząd wyklucza wszel-
ką p o d w y ż k ę p łac urzędn ików państwowych" — g ł o -
ji komunika t rządowy. Jeśli zaś chodzi o ceny, k tóre 
już poszły w g ó r ę — rząd nosi się z z a m i a r e m w p ł y -
nięcia na ceny konsumcyjne ,gdyż zostało stwierdzo-
ne, że istnieje o d c h y l e n i e między cenami produkc j i i 
konsumcji . 

W k o m u n i k a c i e swym rząd utrzymuje również, 
że z a b l o k o w a n i e z a r o b k ó w jest kon ieczne dla „ u n i k -
nięcia ogó lne j podwyżk i c e n „ która na nowo wytrąci 
z równowagi po l i t ykę e k o n o m i c z n ą " . 

Pisma francuskie stwierdzają , że zniżki cen, ma 
jące usprawiedl iwić b l o k a d ę za robków, by ły już za -
p o w i e d z i a n e przez p o p r z e d n i g a b i n e t P inay a i, że 
pracownicy w iedzą , że ob ie tn ice te nie b ę d ą dotrzy-
mane . Po podwyżce cen benzyny , rząd Lanie la przy-
gotowuje p o d w y ż k ę czynszu k o m o r n e g o . 

Jeśli chodzi o cenę zboża , rząd nosi się z za -
m i a r e m utrzyrhania cent zboża z roku u b i e g ł e g o t j . 
3 . 6 0 0 fr. od kwinta la . W k r ó t c e p lan ten ma być 
przedstawiony R a d z i e Min ist rów. 

zabitym przez policję.' 14 lip-
ca, który był .jednocześnie nie-
zwykle potężną manifestacją 
ludu stolicy francuskjo j w ob-
ronie zagrożonej wolności . 

Od godz. 9-ej do godz. 15-ej, 
niezliczone t łumy def i lowały 
bez przerwy przed katafalkiem 

'wznies ionym w sali metalow-
ców paryskich (94, rue J. P. 
Tirnbaud ). 

Wobec wielkiej ilości delega-
cji i organizacji pragnących od 
dać ostatni hołd męczennikom 
Wolności , warta honorowa 
przed katafalkiem zmieniała 
się co pięć minut. 

Wśród pełniących wartę hono 
rowa zauważono żony uwięzio-
nych obecnie demokratów, przy 
wrrlców MTI.I) (Algerski Ruch 
Wolnośc i ) , przywódców CGT 
oi nz delegację Komitetu Cen-
tralnego KPF. Na ostatniej 
warcie honorowe j stanęli człon 

ZDEMASKOWANE 
KłAMSTWO 

W z w i ą z k u z o z n a k a m i 
w z n o w i e n i a w r o g i e j k a m -
p a n i i o r z e k o m y c h r o z r u -
c h a c h w P o l s c e , P o l s k a A -
g e n e j g P r a s o w a o g ł o s i ł a 

\ II . " n a s t ę p u j ą c e d e -
m e n t i : 

„ H i t l e r o w s k i „ T e l e -
g r a f " , k t ó r e g o ł g a r s t w a o 
P o l s c e z o s l a ł y j u ż n i e j e d -
n o k r o t n i e p r z y g w o ż d ż o n e , 
z n ó w p u ś c i ł w ś w i a t n o -
w a b z d u r ę na t e m a t u r o -
j o n y c h , , p o l s k i c h p a r t y -
za.nl ó w " na p o g r a n i c z u 
p o l s k o - n i e m i e c k i m . T e 
z m y ś l o n e o d p o c z ą t k u d o 
k o ń c a k ł a m s t w a s t a n o w i ą 
c z ę ś ć s k ł a d o w ą c y n i c z n e j 
k a m p a n i i ł g a r s t w a A d o -
n a u e r a i j e g o a m e r y k a ń -
s k i c h p o p l e c z n i k ó w . 

oki 
N a -

ykła. 
wypeł -

na 

kowie Komitetu Organizacyjne-
go li Lipca. 

Wstrząsający widok rodzin za 
bitych, czuwających obok, w 
przybranej czarnymi zasłona-
mi wnęce, wzmagał jeszcze bar-
dziej atmosferę głębokiego 
wzruszenia ogarniającego ser-
ca wszystkich obecnych. 

Duża przestrzeń przed trum-
nami została całkowicie pokiy 
ta. wieńcami i bukietami, 
płynęła ich taka niezw\ 
ilość, ze zostały nimi 
nione: korytarz, podwórze 
wet tiotuar z obu stron bramy 

Na ulicy rósł bezustannie 
lluru. w którym szli braterski) 
złączeni Francuzi i Algerczycy. 
nosząc wspólnie wieńce, udzie-
lając soliie ppiftoćy w atmosfe-
rze gorącej solidarności łączącej 
ilwti narody. 

Kwiały. . . stosy kwiatów, nie 
sionyeh przez orszak żałobny za 
legły ulice wiodące do cmenta-
rza. Przed karawanem wiozą-
cym zwłoki francuskiego robot-
nika Lurot posuwała się na spe 
c ja inym wozie piramida kwia-
tów. 

Następnie zwłoki zabitych Ai-
gri czyków, których nazwiska 
jedne po drugich padały z głoś-
nika wśród przejmującej ciszy, 
załadowane zoslały na wozy ża-
łobne, mające ich zawieźć do 
Marsylii (skąd zostaną przewie 
zionę do Algeru) . Na Ircviua-
raeft, lKim mężczyzn i 
żegnał irli ze ściśniętym 
lem i Izami w oczach. 

Orszak żałobny odprowadza-
jący francuskiego męczennika 

Wolności Lurot, wciąż potęż-
niał w miarę jak zbliżał się do 
cmentarza. 

Kwiaty i wieńce przyniesio-
ne przez syndykaty oraz inne 
organizacje robotnicze 1 demo-
kratyczne, były tak liczne, że ' 
część ich złożono przed murem 
Kimiunardów, w miejscu gdzie 
spoczywają niezliczeni inni mę 
czennicy wolności. 

W ciągu dnia liczne zakłady 
pracy zarządziły przerwy i 
chwile milczenia dla uczczenia 
zabitych. 

w przeddzień, odbył się wieł 
ki wiec protestacyjny, na któ-
rym napływ ludzi był taki, że 
sala Cirque d'Hiver okazała się 
dziesięciokrotnie za mala. Wie 
le tysięcy ludzi nie mogło zna-
leźć miejsca. 

Prócz działaczy CGT i innych 
ugrupowań robotniczych i de-
mokratycznych zabrały głos 
znane osobistości różnych po-
g lądów politycznych, mię-
dzy innymi p. Martinet, naczel 
ny redaktor „Observateur" i 
redaktorka katolickiego pisma 
„Esprit". 

P. Emmanuel d'Astier 'oświad 
czył: ..Nie poprzestaniemy na 
opłakfwaniu męczenników 14 
lipca 1953 roku, m y ich pom-
ścimy... Glosy ich wzywają nas 
do wzmocnienia naszej walki o 
uwolnienie Henri Martin, Le 
lipca 1953 roku, m y ich pom-
wzywają nas do walki o Wol -
ność i o Pokój" . 

Dzień pogrzebu męczenników 
Wolności wykazał, że lud Pa-
ryża gotów jest do tej walki. 

żadną pomocą. „Natomiast — jak 
| pisze Semionow — w Demokra-

tycznej Republice Niemieckiej i 
w Berlinie wschodnim bezrobo-
cie nie istnieje". 

„Wszystko to wykazuje — pi-
sze dalej w swym liście Wysoki 
Komisarz ZSRR — iż amerykań-
skie władze okupacyjne rozszer 
rzają ostatnio działalność sprze-
czną z elementarnymi wymoga-
mi utrzymania porządku publicz-
nego. Używacie w tym kraju róż-
nego rodzaju zbrodniarzy co 
sprzeczne jest z normalną sy-

tuacją, że mówiąc już o tym, że 
tego rodzaju działalność może 
koniec końców skierować się prze 
ciwko samym amerykańskim wla 
dzom okupacyjnym.." 

„Usilnie nalegam, abyście ze 
swej strony bez zwłoki przedsię-
wzięli odpowiednie środki, celem 
położenia kresu tej nielegalnej i 
bezspornie niedopuszczalnej dzia-
łalności" — pisze na zakończe-
nie Semionow. 

X X X 
Jak podają agencje prasowe z 

Waszyngtonu, Eisenhower, pod-
czas konferencji prasowej po-
twierdził wolę Stanów Zjedno-
czonych kontynuowania manew-
rów, o których pisze Semionow. 
Zrzuca jednak odpowiedzialność 
za nie na rząd w Bonn, któremu 
polecono ustalić punkty „sprze-
daży". 

Z procesu gestapowców z Poitiers 

T B ROD NIARZE NICZ EGO SOBIE 
NIE PRZYPOMINAJĄ . . . 

Przed trybunałem wojskowym 
w Bordeaux odbywa się proces 
gestapowców, którzy w krwawych 
ïatach okupacji torturowali i za-
męczali patriotów francuskich na 
terenie Poitiers. 

Ci, którym udało się ujść cało 
z życiem, zeznają obecnie przed 
trybunałem. I następują niekoń-
czące się opisy okrucieństw zada-
wanych niewinnym ludziom przez 
bestie hitlerowskie. 

Prawie, że wszyscy świadkowie 
wskazują na gestapowca Degner 
jako na głównego sprawcę krv.a 
wyeh zbrodni. Jeden zo ś wiadków 
opisuje haniebne metody jakich 

używał Degner pastwiąc się nad 
swymi ofiarami. 

Zeznaje wdowa po uczestniku 
Ruchu Oporu, zamordowanym 
przez gestapowców. Poznaje ona 
Degnera i twierdzi, że to był je-
den z głównych sprawców śmier-
ci jej męża. Ją samą Degner rów 
nież aresztował. W imieniu 130 
niewinnych ofiar z Poitiers, do-
maga się ona ukarania zbrodnia-
rzy. 

Degner twierdzi cynicznie, że nic 
sobie nie przypomina, zwłaszcza 
„nie pamięta" tortur jak*e zada-
r c i patriotom. 

Inny oskarżany. Schultz, na 
którego wskazują następni świad 

kowie, również cierpi na zanik 
pamięci... Tak samo jak Degner 
wypiera się wszystkiego. „Nie 
działałem z własnej inicjatywy 
— mówi — wykonywałem tylko 
rozkazy mego zwierzchnika". 

A wobec tego, że zwierzchnik 
jest na rozprawie nieobecny, 
gdyż zdążył zbiec, Schultz jest 
pewny, że słowa jego nie zosta-
ną zdementowane... 

Inni świadkowie poruszają ro-
lę jaką odegrał aresztowaniach 
patriotów, krrr.'.-irz policji fran-
cuskiej Rousselet, który wspól-

z Gestapo w Poitiers. 
Jutro dalszy ciąg rozprawy. 

Od góry: delegacje przynoszą kwiaty i defilują przed katafalkami w paryskim meczecie. U do-
łu: 'ogólny widok niezliczonych tłumów biorących udział w pogrzebie. 



Szkoła młodych talentów 

ZdradziI ją cudzoziemski akcent. Wymawia'a z francuska 
„ r " i to nasuwa'o przypuszczenie, ie Janka Górska musiała 
we Francji mieszkać. 

Istotnie przyjecha'a do Polski dopiero przed dwoma laty. 
Jest córką „Dąbrowszczaka", który zginął w Hiszpa-
nii w 1936 roku. Matka, również Piłka. t~skni'a za krajem 
z roku na rok odkładając powrót do ojczyzny. Janka była 
malutka, mia'a zresztą jeszcze młodszą sióstra poza tym 
dwoje starszego rodzeństwa. 

Wtedy przysz'a wojna. Ma. renia o powrocie odsuń'!y si ę 
ma d'brych kilka lat. Sa domiar z'ego przyplątaa się cho-
roba. 

— Jedźcie sami — zdecydowa'a matka — zobaczycie, jak 
tam jest, a ja przyjad" pó niej jak b dę zdrowa. 

Niestety, nie d"czeka'a się ani zdrowia, ani powrotu. Nie-
długo potem umar'.a. 

T r ó j k a d z i e c i a r n i z n a -
l a z ł a s i ę s a m a w P o l s c e . 
S a m a ? S k ą d ż e . W P o l s c e 
n i e m a d z i e c i s a m o t n y c h . 
Z m i e j s c a z a o p i e k o w a ł y s i ę 
n i m i w ł a d z e P o l s k i e j R z e -
c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j . 

M ł o d s z a s i o s t r a p o s z ł a 
d o s z k o ł y o g ó l n o k s z t a ł c ą -
c e j . b r a t w s t ą p i ł d o K o r p u -
s u K a d e t ó w . J a n k a z n a l a z ł a 
m i e j s c e w D o m u M ł o d z i e ż y 
w W a r s z a w i e . 

S m u t n o j e j t a m b y ł o z 
p o c z ą t k u , b o s ł o w a p o p o l -
s k u n i e u m i a ł a . N a d o b i t -
k ę j e j k o l e ż a n k i , z k t ó r y m i 
m i e s z k a ł a w j e d n y m p o k o -
j u . p o c h o d z i ł y r ó w n i e ż z 
F r a n c j i , a w i ę c r o z m a w i a -
ły t y l k o p o f r a n c u s k u , a 
s t ą d i n a u k a s z ł a w o l n o . 

W i e c z o r a m i J a n k a , n i e 
m a j ą c n i c l e p s z e g o d o r o -
b o t y , z a c z ę ł a r y s o w a ć . C i ą -
g n ę ł o j ą d o r y s u n k u j u ż 
d a w n i e j . N i e r a z , w e F r a n -
c j i , c h w y t a ł a o ł ó w e k i s z k i 
c o w a ł a j a k i e ś b a j k o w e m o 
d e l e s u k i e n i s t r o j ó w , j a -
k i e ś e l e g a n c k i e u b r a n e , 
m o d n e d a m y — a l e t o b y -
ł o t a k — d l a s i e b i e . 

T e r a z — r y s u n k i z w r ó -
c i ł y u w a g ę . Z a i n t e r e s o w a l i 
s i ę n i m i n a u c z y c i e l e , z a -
c z ę l i w y p y t y w a ć , w j a k i m 
k i e r u n k u J a n k a c h c e s i ę 
u c z y ć . 

O d p o w i e d z i a ł a : c h c ę z o -
s t a ć m o d y s t k ą . A l e n i e t a -
ką z w y c z a j n ą . D a w n e m a -
r z e n i a o w s p a n i a ł y c h s t r o -
j a c h n i e o p u ś c i ł y j e j . T o -
t e ż , g d y j e j s p y t a n o , c z y 
p o d o b a j e j s i ę k r a w i e c t w o 

t e a t r a l n e , z d e c y d o w a ł a s i ę 
b e z w a h a n i a . 

O t o . w j a k i s n n s ń b J a n -
ka G ó r s k a d o s t a ł a s i ę d o 
P a ń s t w o w e g o L i c e u m T e -
c h n i k i T e a t r a l n e j , d o s t a ł a 
m i e j s c e w b u r s i e , s t y p e n -
d i u m i z a c z ę ł a s i ę u c z y ć . 

Z r ó b m y r a z e m z J a n k ą 
m a ł ą w y c i e c z k ę . P r z e s p a c e 
r u j e m y s i ę p o s z k o l e , k l -ó -
ra j e s t t y m c i e k a w s z a , że 
d r u g i e j t a k i e j n i e m a na 

ś w i e c i e . S z k o ł a ta k s z t a ł c i 
t e c h n i k ó w t e a t r a l n y c h , f a -
c h o w c ó w r ó ż n y c h s p e c j a l -
n o ś c i : m a l a r s t w a d e k o r a -
c y j n e g o , m o d e l a r s t w a , s t o -
l a r s t w a m e b l a r s k i e g o , k r a -
w i e c t w a t e a t r a l n e g o , f r y -
z j e r s t w a i p e r u k a r s t w a o -
r a z e l e k t r o m e c h a n i k i . M o ż 
n a b y s ą d z i ć , ż e n i e k t ó r e z 
t y c h w y d z i a ł ó w , j ak n]>. 
s t o l a r s t w o , l u b e l e k t r o t e -
c h n i k a t o w y d z i a ł y p r z e d e 
w s z y s t k i m m ę s k i e . T a k n i e 
j e s t . N a k a ż d y m są d z i e w -
c z ę t a . 

J a n k a j e s t n a w y d z i a l e 
k r a w i e c t w a t e a t r a l n e g o . U 
c z y s i ę p r z e d m i o t ó w o g ó l -
n o k s z t a ł c ą c y c h . h i s t o -
r i i t e a t r u , k o s t i u m o l o g i i , 
a o p r ó c z t e g o ć w i c z y s i ę 
w k r a w i e c t w i e , c o j e s t j e j 
g ł ó w n y m k i e r u n k i e m . 

D y r e k t o r s z k o ł y Z y g -
m u n t ż m i g r o d z k i j e s t p o s -
t a c i ą j a k g d y b y ż y w c e m w y 
j ę t ą ze s z k i c ó w h i s t o r y c z -
n y c h : d ł u g a , c i e m n a c z u -

p r y n a , z a m a s z y s t y w ą s i 
s z e r o k a , s z p a k o w a t a b r o d a , 
c i e m n y p ł a s z c z , c i e m n e 
o c z y . Z w y k s z t a ł c e n i a 
m a g i s t e r p r a w i d o k t ó r f i -
l o z o f i i , z z a m i ł o w a n i a — 
h i s t o r y k s z t u k i i t e a t r o -
m a n , z p r a k t y k i — k r y t y k 
t e a t r a l n y , p o ś w i ę c i ł s i ę w y 
c h o w a n i u i p r a c y n a d tą 
m ł o d z i e ż ą . 

K o l e d z y i k o l e ż a n k i J a -
n e c z k i — t o w z n a c z n e j 
c z ę ś c i s y n o w i e i c ó r k i r o -
b o t n i k ó w i c h ł o p ó w . T a 
m ł o d z i e ż s t a n o w i w s z k o l e 
6 7 p r o c . u c z n i ó w . O t , tak 
n p . R y s i e k K o s e k . J e s t s y -
n e m r o b o t n i k a t a r t a c z n e -
g o z w o j . b y d g o s k i e g o . W 
d z i e c i ń s t w i e c z u ł d u ż y p o -
c i ą g d o k r e d e k i f a r b . 

— B a r d z o l u b i ł e m r y -
s o w a ć — z w i e r z a s i ę w7 

r o z m o w i e . — W d o m u i 
w ś w i e t l i c y , d o k l ó r e j c z ę 
s t o z a g l ą d a ł e m , r o b i ł e m 
p l a k a t y , m a l o w a ł e m , p o -
m a g a ł e m wr d e k o r o w a n i u . 
C h c i a ł e m s i ę u c z y ć m a l a r 
s t w a . D o w i e d z i a ł e m s i ę , 
ż e j e s t w W a r s z a w i e t a k a 
s z k o ł a , a ż e l u b i ę t e a t r , 
w 7 i ę c c h c i a ł e m s i ę d o n i e j 
d o s t a ć . T r o c h ę s i ę b a ł e m , 
że — g d z i e t a m , m n i e 
b i e d n e m u c h ł o p a k o w i , d o 
s z k o ł y a r t y s t y c z n e j . A l e , -

j a k z d a ł e m e g z a m i n , p r z e 
k o n a ł e m s i ę . że p r a w o d o 
n a u k i , t o r z e c z y w i s t e p r a -
w o n a s z e j m ł o d z i e ż y . P r z y 
j ę t o m n i e d o s z k o ł y , d o s -
t a ł e m m i e j s c e w b u r s i e i 
s t y p e n d i u m . 

S t a c h S k o l i m o w s k i , u -
c z e ń II k l a s y L i c e u m , p o -
c h o d z i z O s t r o ł ę k i . W 
s z k o l e n a z y w a j ą g o „ n a j -
m ł o d s z y m t e o r e t y k i e m m a 
l a r s t w a " . B a r d z o i n t e r e -
s u j e s i ę s z t u k ą , n i e o p u s z -
c z a ż a d n e j w y s t a w y w M u 
z e u m . d u ż o c z y t a . 

— M a l a r s t w e m i n t e r e -
s u j ę s i ę o d d z i e c k a — m ó 
w i . L u b i ę k o l o r , r u c h , l u -

b i ę p r z y r o d ę . W d o m u , w 
O s t r o ł ę c e , g d y j e s t e m n a 
w a k a c j a c h , w s t a j ę o ś w i -
c i e , i i d ę p o d las o g l ą d a ć 
w s c h ó d s ł o ń c a . M a l u j ę 
w t e d y , d o p ó k i r ę k a n i e 
ś c i e r p n i e . P a t r z ę , j a k s z o -
są c h ł o p i j a d ą n a j a r m a r k , 
m a t u j ę l u d z i p r z y ż n i w a c h , 
a l b o w i e c z o r e m p o d g l ą -
d a m z a b a w ę w i e j s k ą , i p o 
t e m t o w s z y s t k o s z k i c u j ę 
w d o m u . S t r a s z n i e c h c i a ł -
b y m u m i e ć j u ż te k o l o r y , 
l e n r u c h p r z e n i e ś ć na p a -
p i e r , o d d a ć t o t a k , j a k s i ę 
w i d z i . C i ą g l e z a m ę c z a m 
p y t a n i a m i s w o j e g o w y -
c h o w 7 a w 7 c ę , p r o f . S t a ń c z a -
k a . 

M a g i s t e r S t a ń c z a k j e s t 
s c e n o g r a f e m T e a t r u P o w 
s z e c h n e g o w W a r s z a w i e . 
M ł o d y w i e k i e m , d o b r z e 
p a m i ę t a s w e l a t a s z k o l n e 
i s z y b k o p o t r a f i n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą , z d o -
b v ć j e j s z a c u n e k i s v m p a -
t i ę . 

W i ę c e j j e s t w L i c e u m 
z d o l n e j i c h ę t n e j m ł o d z i e 
ż y . M ł o d e t a l e n t y p o d o -
p i e k ą f a c h o w y c h w y k ł a -
d o w c ó w - s z y b k o z d o b y w a -
j ą w i e d z ę . P r o f e s o r a m i 
s z k o ł y są p r z e w a ż n i e l u -
d z i e t e a t r u . S ł u s z n i e , k t ó ż 

^ b o w i e m l e p i e j p o t r a f i w y -
k s z t a ł c i ć l u d z i d l a t e a t r u ? 
J e s t w i ę c n p . s c e n o g r a f 
K a z i m i e r z P r ę c z k o w s k i , 
h i s t o r y k t e a t r u S t a n i s ł a w 
D ą b r o w s k i , p r a c o w n i ę m a 
l a r s k ą p r o w a d z i k i e r o w -
n i k m a l a r n i T e a t r u N a r o -
d o w e g o w W a r s z a w i e — 
H e n r y k R a c h w a l s k i . 

W t a k i m o t o c z e n i u , 
w ś r ó d t a k i c h l u d z i k s z t a ł -
c i s i ę J a n k a G ó r s k a . 

— B a r d z o s i ę c i e s z ę , ż e 
m o g ę u c z y ć s i ę w t e j 
s z k o l e — m ó w i o n a . M o j a 
o j c z y z n a l u d o w a d a j e m i 
z a w ó d , z g o d n y z m o i m i za 
m i ł o w a n i a m i . B ę d ę s i ę s t a 
r a ć o d p ł a c i ć j e j za t o s u -
m i e n n ą , d o b r ą p r a c ą . 

F R E K W E N C J A 
W T E A T R A C H 

I K I N A C H P A R Y Ż A 
Z M N I E J S Z Y Ł A S I Ę 

W R O K U 1 9 5 2 
Krajowy Instytut Statystyczny 
opublikował ostatnio dane sta-
tystyczne odnośnie frekwencji 
w teatrach i kinach Paryża. 

Teatry zwykłe osiągnęły naj-
wyższą frekencję w r. I9i9 r. 
W r. I950 — zanotowano już 
tylko 83 proc. ilości widzów z 
r. I9i9, w r. 1951 — 93 proc., a 
w r. 1952 — 91 proc. 

W teatrach narodowych (O-
deon, Palais de Chaillot, Ope-
ra i Opera Comique) zanotowa-
no w r. 1950 81 proc. widzów 
w stosunku do r. I9i9, w ro-
ku 1951 97 proc., w r. 1952 — 
91 proc. 

Frekwencja w kiriach Paryża 
w r. 1952 również spad'a w sto-
sunku do r. I9i9. 

G I N A L O L L O G R I G I D A 
N I E B Ę D Z I E W I Ę C E J 

O D T W A R Z A Ć R Ó L 
„ W A M P I R Ó W " 

Piękna Giną Lollobridgina, 
aktorka „wampir" kinemato-
grafii włoskiej, oświadczyła, że 
nie będzie więcej występować w 
rolach kobiet demonów Nie 
licuje to zupełnie z moim cha-
rakterem" — zapowiedziała pro 
ducentom. 

Obecnie Gina Lołlogrigida na 
kręcą film zat. „Amour et fan-
taisie" i występuje w nim w 
roli chłopki, którą odtwarza 
znakomicie. Okazało się, że le-
piej jej do twarzy w kostiumie 
wieśniaczki niż w strojnych su-
kniach „wamp". 

Wydaje się, że piękna aktor-
ka włoska wkroczyła obecnie 
na drogę bardziej jej odpowia-
dającą i którą uważa za swe 
właściwe powołanie.. 

Edith Piaf przed Pałacem Wersalskim 

Popularna artystka Edith Piaff śpiewa przed sztachetami Pała-
cu Wersalskiego otoczona tłumem ludzi przybyłych z Paryża, 
ażeby błagać króla Ludwika XVI o chleb... W filmie nakręcanym 
obecnie w Wersalu odtworzona zostanie epoka rządów Ludwika 
XVI i Rewolucji Francuskiej. Do chwili obecnej zaangażowano 
do tego epokowego obrazu 25 najbardziej znanych aktorów i ak-
torek kinematografii i teatru francuskiego, a przewidziani są je-
szcze i inni... (Fot. Images de Paris) 

«ŁOMONOSOW» NA 
IM. GORKIEGO 

SCENIE TEATRU 
W MOSKWIE 

Czytelnicy nasi wiedzą już o 
wielkich zasługach Michała Ło-
monosowa wybitnego uczonego i 
założyciela uniwersytetu w Mos-
kwie (patrz „Wychodźstwo Pol-
skie" z dn. 14 lipca, str. 4). Nie-
ugięta walka jego z intrygantami 
i gorące przywiązanie do ludu 
uczyniły z niego postać giganty-
czną. 

Nic też dziwnego, że znalazł się 

jm 
jmn 
18® 

.jai'iïà4 m-m 
m m 

Wsiewołod Iwanow 

zdolny dramaturg Wsiewołod Iwa 
now, który wybrał za temat sztu 
ki bogate i pełne treści życie Ło-
monosowa, tego syna archangiel 
skiego rybaka, który osiągnął ty-
tuł członka Akademii. 

Główną rolę odtwarza reżyser 
sztuki Iwanow, dzięki któremu 
postać bohatera zyskała jeszcze 
na wyrazistości i prawdziwości. 

Pierwszy akt przedstawia po-
lowanie za rządów cara, w po-
siadłości hrabiego Szuwałowa. 
Pałac wybudowany w wyszuka-
nym baroku zasłania ucisk pań-
szczyźniany i samowolę pańską. 
Do okolicznych lasów spędzono 
setki chłopów dla nagonki na 
zwierza. Najmniejsze nieposłuszeń 
stwo z ich strony powoduje sro-
gie kary. 

W pewnym momencie, na ta-
ras pałacu, pogrążony w myś-
lach o losie chłopstwa wchodzi 
członek Akademii Łomonosow. 

W czasie polowania knuje ka-
maryka dworska szereg intryg. 
Tiepłow, zaufany dworak chciał-
by wydać księżniczkę Naryszkinę 
za swego pupila, młodego urwi-
połcia Razumowskiego i miano-
wać go członkiem Akademii. Gru 
pa „rosyjskich" akademików z za 
granicy z Szumacherem na cze-
le popiera plany Tiepłowa, by 
sobie pozyskać jego pomoc w wal 

ce przeciwko Łomonosowi. Nie-
nawidzą go, bo on już przez sam 
fakt swego istnienia zadaje kłam 
tym parobkom carskiej arysto-
kracji o niższości Rosjan w sto-
sunku do cudzoziemców i niez-
dolności ich do pracy naukowej. 

Dworzacy przypisują celny 
strzał oddany przez Naryszkinę 
— carowej i w ten sposób uzys-
kują jej przychylność dla uknu-
tych intryg. Naryszkina zostaje 
wbrew swej woli żoną Razumow-
skiego, a dwudziestoletni Razu-
mowski mianowany jest hetma-
nem Ukrainy i prezydentem A-
kademii. Łomonosow otrzymuje 
rozkaz przeproszenia zagranicz-
nych uczonych. 

Pierwszy akt stanowi zalażek 
dramatu. Dalsze — przedstawiają 
walkę Łomonosowa w obronie 
nauki rosyjskiej i przeciwko za-
cofaniu. 

Gdy Łomonosow staje przed są-
dem Akademii odczuwa się że 
cały areopag sędziów jest w po-
równaniu z nim, samotnie sto-
jącym, karzełkiem. Za nim stoi 
bowiem olbrzym-naród. 

Nieugiętość Łomonosowa posia 
da twardość stali. 

Podczas burzy chwyta on iskrę 
z piorunochronu i nie zwraca u-
wagi że mu rzucają kamienie w 

szyby okna. Posiada on świado-
mość istoty swego celu i kro-
czy ku niemu nieugięcie, nie 
zwracając uwagi na kłody jakie 
mu są rzucane pod nogi. 

Po upływie dwóch wieków, na-
wiązano kontakt z człowiekiem, 
którego idee stały się obecnie 
rzeczywistością. 

BOLESilAW PRUS 

A M T E 

BARBARA HESSE BUKOWSKA POLSKA LAUREATKA KONKURSU LONG-THIBAUD 
P r z e d ki lku dn iami opuści-

ła Paryż, udając się do kraju 
znana pianistka polska B a r b a -
ra H e j s e - B u k o w s k a , która bra 
ła udzia ł w M i ę d z y n a r o d o -
wym Konkursie Muzycznym 
im. M a r g u e r i t e Long-Jacques 
T h i b a u d w Paryżu. 

N a chwilę przed wy jazdem 
uzyskaliśmy od naszej mi łe j 
rodaczki ki lka informacji dla 
naszego pisma odnośnie je j 
działalności artystycznej. 

Pani Hesse-Bukowska, mi 
mo swego m ł o d e g o wieku, l i -
czy bowiem 2 3 lata , ma już 

za sobą 3 0 0 koncertów, z któ 
rymi wystąpiła w kraju oraz 
za granicą, jak w Czechosło-
wacji , Rumuni i , na W ę g r z e c h , 
w Austrii , H o l a n d i i i innych. 
N a j w i ę c e j , bo 9 razy koncer-
towała w Budapeszcie . 

W e Francji występowała iuż 

Barbara Besse-Bukowska, podczas koncertu w Marsylii w dn. 9 lipca b.r. 

w roku 1 9 4 9 . N a ostatnim 
M i ę d z y n a r o d o w y m Konkursie 
w Paryżu pani H e s s e - B u k o w -
ska otrzymała I W i e l k ą N a g r o 
dę im. C h o p i n a za naj lepsze 
wykonanie utworów C h o p i n a i 
V N a g r o d ę Konkursu. 

Poza udz ia łem w Konkur -
sie pani Hesse-Bukowska d a -
ła szereg koncertów zorganizo 
wanych przez Tow. Przwjaźni 
Francusko - Polskiej w Paryżu 
i w M a r v i i i . na których grała 
utwory C h o p i n a i Moniuszk i . 
W y k o n a ł a ona również 1 0 ut-
worów C h o p i n a , k tóre zostały 
w Paryżu nagrane na p ły tę . 

Wszystkie je j występy cie-
szyły się wie lk im powodze-
niem i uznaniem ze strony pu-
b'iczności. która prosiła naszą 
utalentowaną pian :stkę o czę-
5 łe nrzy jazdy do Francji . 

N a l e ż y zaznaczyć, że nasza 
rodaczka koncertuje już od 
1 9 4 5 roku. Jeszcze p r - e d u-
' ończeniem przez nią Konser-
watorium M u z y c z n e g o wyrtę-
->v je j uznane były za nie-
- r z e c i ę t n e . Konserwatorium 
k o ń c z y ł a w 1 9 4 9 roku. otrzy 
"•ująć najwyższe odznaczenie 

Pani Hesse-Bukowska za 
vą działalność artystyczna w 
rają I za granica została 

?rzez Rząd Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej odznaczona 
Z ło tym Krzyżem Zasługi . 

Antek urodził się we wsi, nad 
Wisłą. 

Wieś leżała w niewielkie j 
dolinie. Od północy otaczały ją 
wzgórza spadziste, porosłe so-
s n o w y m lasem, a od poludnisf 
wzgórza garbate, zasypane le-
szczyna, tarnin \ i głogiem. 
Tam najgłośniej śpiewały pta-
ki i najczęściej chodziły wiej-
skie dzieci rwać orzechy, albo 
wybierać gniazda. 

Kiedyś stanął na środku wsi, 
zdawało ci się, że oba pasma 
gór biegną ku sobie, ażeby zet-
knąć się tam, gdzie z rana wsta 
je czerwone słońce... Ale było 
to tylko złudzenie. 

Za wsią bowiem ciągnęła się 
między wzgórzami doiina. prze' 
cięta rzeczułką i przykryta zie 
loną łąką. 

Tam pasano bydlątka i fam 
cienkon igie bociany chodziły 
polować na żaby, kumkające 
wieczorami. 

O i zachodu wieś miała tamę, 
za tamą Wisłę, a za Wisłą 
znowu wzgórza wapienne, na-
gie. 

Każdy chłopski dom, szarą 
słomą pokryty, miał ogródek, a 
w ogródku śl iwki węgierki, spo 
między których widać było ko-
min, sadzs uczerniony, i po-
żarną drabinę. D abiny te za-
prowadzono od niedawna, a lu-
dzie myśleli , że rne lepiej bro-
nić będą chaty od ognia, niż 
dawnie j b-c iane gniazda. To 
też gdy p y - m ł jaki budynek, 
dziwili się bardzo, ale go nie 
ratowali. 

— Widać , że na tego gospo-
darza był dopust Roży — mń-
wili między sol i ' . — Spalił się. 
choć mial przecie n i w ą drabi-
nę i choć zap'acil straf za sta-
ra, co lo były u niej po!ama 
ne szczeble. 

W takiej wsi urodził się An 
tek. 

Położyli go w n iemalowanej 
kołysce, która zosta'a po umai-
tym b racie, i sypiał w niej 
przez dwa lata. P tem p-zyszla 
mu na świat siostra. Rozalia 
więc musiał jej miejsca ustą-
pić. a sam. jako os-'ba dorosła. 
p-?enieV- się na lawę. 

Przez ten rok kołysał siostrę, 
a p-zez cały następny — roz-
glądał się po świecie. Raz 
wp&dł w m k f l , dru^i raz dos-

tał batem od przejezdnego fur -
m a n a za to, że go o ma ło ko-
nie nie stratowały, a trzeci raz 
psy tak go pogryzły, że d w a 
tygodnie leżał na piecu. Do-
świadczył więc niemało. Za to, 
w czwartym roku życia, ojciec 
podarował m u swoją sukienną 
kamizelkę z mosiężnym guzi-
kiem, a matka — kazała mu 
siostrę nosić. 

Gdy mial pięć lat, użyto go 
już — do pasania świń. Ale 
Antek nie bardzo się za nimi 
oglądał. W o l a ! patrzeć na dru-
gą strunę Wis ły , gdzie za wa-
piennym wzgórzem, raz po raz 
ukazywało się coś wysok iego i 
czarnego. Wyłazi ło to z lewej 
strony, j akby spod ziemi, szło 
w górę i upadało na prawo. 
Za tym pierwszym szło zaraz 
drugie i trzecie, takie samo 
czarne i wysokie. 

Tymczasem świnie, swo im 
obyczajem, wlazły w kartofle. 
Matka spostrzegłszy to, zawi-
nęła się wedle sukiennej ka-
mizelki Antkowej tak, że chło-
piec prawie tchu nie mógł zła-
pać. Ale że nie miał w sercu 
zawziętości, bo było z niego 
dziecko dobre, więc wykrzy -
czawszy i w j d r a p a w s z y — ka-
mizelkę, zapytał matki : 

— Matulu! a co to takie czar-
ne chodzi za Wis łą? 

Matka spojrzała w kierunku 
Antkowego palca, przysłoniła 
oczy ręką i odparła: 

— Tam za Wis ła? Cóż to nie 
widzisz, że wiatrak chodzi? A 
na drugi raz pi lnuj świń, bo 
cię pokrzywami wysmaru ję . 

— Aha, wiatrak! A co on, 
matulu, za jeden? 

— At głupiś! — odparła mat-
ka i uciekła do swo je j roboty. 

Gdzie ona miała czas i ro-
zum do udzielania objaśnień o 
wiatrakach. 

Ale chłopcu wiatrak spokoj-
ności nie dawał. Antek widy-
wał go i w nocy, przez sen. 
Więc taka straszna urosła w 
chłopcu ciekawość, że jednego 
dnia zakradł się do promu, co 
ludzi na drugą stronę rzeki 
przewoził i popłynął na Wisłę. 

Popłynął , wdrapał się na wa-
pienną górę, akurat w tym 
miejscu, gdzie stało ogłoszenie, 
abjr t ę d y n i e chodzić , i zoba-

czył wiatrak. W y d a ł m u się 
budynek ten jakby dzwonnica, 
ty lko w sobie był grubszy, a 
tam, gdzie na dzwonnicy jest 
okno, mia ł cztery tęgie skrzy-
dła, ustawione na krzyż. Ale 
wnet objaśnil i mu rzecz pastu-
si, więc dowiedział się o wszy-
stkim. Naprzód o tym, że na 
skrzydła dmucha wiatr i kręci 
nimi, jak liśćmi. Dalej o tym, 
że w wiatraku miele się zboże 
na mąkę, i nareszcie, o tym, że 
P"zy wiatraku siedzi młynarz, 
który żonę bije, a taki jest mą-
dry, że wie, jakim sposobem 
ze śpichrzów w y p r o w a d z a się 
szczury. 

Po takiej lekcji pog lądowej , 
Antek wróci ł do domu tą' sa-
mą drogą, co pierwej. Dali mu 
tam przewoźnicy parę razy w 
teb, za swoją krwawą pracę, 
dala mu i matka coś na sukien 
ną kamizelkę, "ale to nic : An-
tek byl kontent, bo zaspokoił 
c iekawość. Więc choć położył 
się spać o głodzie, marzy ł ca-
łą noc to o wiatraku, który 
miele zboże, to o młynarzu, któ 
ry bije żonę i szczury wypro -
wadza ze śpichrzów. 

Drobny ten wypadek stanow-
czo wp łyną ł na cale życie chłop 
ca. 0 1 tej pory — od wscho-
du do zachodu słońca — stru-
gał on patyki i układał je na 
krzyż. Potem wystrug iwał so-
bie ko lumnę; próbował obcio-
sywać , ustawiał, aż nareszcie 
w y b u d o w a ł mały wiatraczek, 
który na wietrze obracał się 
tak, jak tamten za Wis łą . 

Cóż to była za radość! Te-
raz brakowało Antkowi tylko 
żony. żeby mógł ją bić, i już 
byłby z niego prawdz iwy mły -
narz. 

Do dziesiątego roku życia 
zepsuł ze cztery koziki, albo 
też strugał nimi dziwne rze-
czy. Robił wiatraki, płoty, dra-
biny. studnie, a nawet cale cha 
lupy. Ale się ludzie zastana-
wiali i mówi l i do matki, że z 
Antka albo będzie majster, al-
bo wielki gałgan. 

Przez ten czas urodził mu się 
jeszcze jeden brat, Wojtek, 
siostra podrosła, a o jca drze-
wo przytłukło w lesie. 

W chacie była z Rozalią wiel 
ka wygoda. Dziewczyna zimfi 
zamiatała izbę, nosiła wodę. a 
nawet potrafiła krupnik ugo-
tować. Latem posyłano ją do 
bydła z Antkiem, bo chłopak, 
zajęty struganiem nigdy go 
nie dopilnował . Co go nie na 
bil i , nie naprosili , nie napła-

kali się nad nim! Chłopak krzy 
czai, ob iecywał , plakat nawet 
razem z matką, ale robił swo -
je, a bydło wc iąż w szkodę wła-
ziło. 

Dopiero gdy siostra razem z 
n im pasła, było lepiej; un stru-
gał patyki, a ona p i lnowała 
ki ów. 

Nieraz matka, widząc, że dzie 
wucha, choć młodsza, m a wię -
cej rozumu i chęci, aniżeli An -
tek, za łamywała z żalu ręce i 
lamentowała przed s tarym ku-
mem, Andrze jem: 

— Co ja pocznę, nieszczęsna, 
z Antkiem odmieńcem? Ani to 
w chacie nic nie robi, ani by -
dła doglądnie, ino wc iąż kra-
je te patyki, j akby co w nie-
go wstąpiło. Już z niego, m ó j 
Andrzeju, nie będzie chyba gos 
podarz, ani nawet parobek, tyl-
ko darmozjad, na śmiech lu-
dziom i obrazę Boską!... 

Andrzej , który za młodu prak 
tykował f l i sactwo i dużo świa -
ta widział, tak pociesza! stra-
pioną w d o w ę : 

— Jużci gospodarzem on nie 
będzie, to darmo, bo on na to 
nie ma nawet dobrego rozumu. 
Jego by zatem trza naprzód do 
szKuły^ a potem do majstra. 
Nauczy się z książki, nauczy 
się rzemiosła, i jeżeli nie zgał-
ganieje, będzie żył. 

Na to w d o w a odpowiedziała, 
wc iąż łamiąc ręce. 

— Oj, kumie, co w y też ga-
dacie! A czy to nie wstyd go-
spodarskiemu dziecku rzemios-
ła się imać i byle komu na 
obstalunek robotę robić? 

Andrzej puścił d y m z drew-
nianei la cc /k i i rzekł: 

— Jużci że wstyd, ale rady 
na to nie ma ni jakiej . 

Potem, zwraca jąc się do Ant-
ka, siedzącego na podłodze p ' z y 
lawie, zapytał: 

— No tja.iaj, wisus, czym ty 
chcesz by.'? Gospodarzem, czy 
u majstra? 

A Antek na to: 
— Ja b ;dę stawiał wiat -aki , 

co zboże mielą. 
I odpowiada! tak zawsze, 

choć nad nim k iwano ginwa-
mi, a jak czasem to i miotłą. 

W zimie <7"siirłda' skie d ' ionj 
chodzi 'y do szkoły. A że z Ant-
ka nie spodziewała się matka 
żadnej pomocy w gospodar-
stwie raczej zawadę, więc po-
radziwszy się k u m a Andrzeja, 
postan 'wiła oddać chłopca na 
naukę. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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PRASA FRANCUSKA O ZAJŚCIACH W HAWRZE 

Cala opinia publiczna występnie w obronie 
praw dzieci polskiego Wychodźstwa 

Przyjęcie w Ambasadzie w Paryżu 

R o z p o r z ą d z e n i e w ł a d z f r a n c u s k i c h , z a k a z u j ą c e g r u -
p i e d z i e c i P o l a k ó w n a t u r a l i z o w a n y c h o d j e c h a n i a s t a t k i e m 
„ B a t o r y " na w a k a c j e d o P o l s k i , w y w o ł a ł o — j a k t o już 
d o n o s i l i ś m y — f a l ę g ł ę b o k i e g o o b u r z e n i a n ie t y l k o same-
g o p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a , a l e z a r ó w n o spo łeczeńs twa 
f r a n c u s k i e g o . 

C h a r a k t e r y s t y c z n y m jest t y l k o , że „ N a r o d o w i e c " , k t ó 
ry m i e n i się „ p i s m e m p o l s k i m " , w y c h o d z ą c y m ' r z e k o m o 
„ d l a o b r o n y p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a " , a n i j d d n y m m a r -
n y m s ł o w e m w t e j s p r a w i e n i e z a p r o t e s t o w a ł , d o w o d z ą c 
t y m raz jeszcze, że o b c e m u są i n t e resy P o l a k ó w i d z i e c i . 

T y m c z a s e m ca ła p r a w i e 
prasa f r a n c u s k a , p i sząc o za j 
śc iach w H a w r z e , n i e m o g ł a 
się p o w s t r z y m a ć o d os t rych 
k o m e n t a r z y . P o n i ż e j z a m i e s z -
c z a m y k i l k a w y j ą t k ó w z a r t y -
k u ł ó w , j a k i e u k a z a ł y się w 
p r a s i e f r a n c u s k i e j na t e n t e -
m a t : 

T y g o d n i k p o l i t y c z n o - s p o -
ł e c z n y „ L ' O B S E R V A T E U R " 
z 1 6 - g o l i p c a : 

„ W i a d o m o , że ministerst-
wo Spraw Wewnęt rznych u -
si łowało już raz przeszkodzić 
t e m u wyjazdowi . O k ó l n i k p o d 
pisany przez p. B rune b y ł ro-
zesłany d o p re fek tów, by 
odmówi l i po t rzebnych wiz. 
Żywa reakcja prasy w p ł y n ę -
ła na un ieważn ien ie t e g o o -
kó ln ika . T r u d n o by ło rządo-
wi f rancuskiemu, który się 
sta'e w y p o w i a d a ł przeciw 
przeszkodzeniu wolności ru-
chu z kra ju do kra ju , o d m ó -
wić wiz wyjazdowych d z i e -
ciom polsk iego p o c h o d z e n i a . 

A le ministerstwo nie uwa-
ża ło się za p o k o n a n e . O d -
kry ło ono setkę dzieci , m a j ą -
cych obywate lstwo francus-
k ie (ich rodzice w z g l ę d n i e 
one same ot rzymały natura l i 
zac ję ) . I to , co pozwolono Po 
l a k o m , o dmówiono Francu-
zom: w ł a d z e por towe w H a -
wrze o t rzymały r o z p o r z ą d z e -

nie, by nie dopuścić tych dz ie 
ci na s ta tek" . 

D z i e n n i k „ L E M O N D E " z 
1 8 l i p c a : 

„ I n c y d e n t g o d n y p o ż a ł o -
wania . W c z o r a j w czwartek 
w H a w r z e , 8 7 dzieci od 1 1 
do 1 6 lat, zostało o d e p c h n i ę -
tych przez dwie b r y g a d y 
C . R . S . ' ó w , w chwili , g d y 
chciały odjechać na wakacje . 
M ó w i się nam, że to na sku-
tek „za rządzen ia władz z 
Q u a i d ' O r s a y " . W rzeczywis-
tości chodzi tu o p e w n e p r z e d 
sięwzięcie rządowe, k tórego 
przyczyny dyp lomatyczne wy-
raźnie skompl ikowane , nie 
zostały jeszcze jasno sformu-
ł o w a n e . . . 

. . .Pozyc ja czynników rzą-
dowych jest w tym w y p a d k u 
dość t rudna do z rozumien ia . 
Aż d o chwili dzisiejszej, każ -
d y obywate l francuski, posia-
da jący paszport , mia ł prawo 
d o opuszczenia Francji i do 
powrotu , jak sobie tego ży-
czył. N i e istnieje, d o chwili 
o b e c n e j , ż a d n e prawo, k tóre 
m o g ł o b y usprawiedl iwić te 
c iekawe zajścia w H a w r z e . 
Bez wątp ien ia — chociaż nie 
co późno — w ł a d z e to z ro-
zumia ły , pon ieważ w przec ią -
gu 2 4 godz in of icjalna wer -
sja wydarzen ia została z m i e -
niona. „ D z i e c i te — mówi 

się teraz — b ę d ą mogły u-
dać się z Francji do Polski. 
Jednakże nie mogliśmy poz-
wolić, aby wyjechały na .Ba -
t o r y m " . 

D z i e n n i k „ L I B E R A T I O N " 
z 1 8 - 1 9 l i p c a : 

„ A . F . P . p o d a j e komentarz 
„francuskich kół na ogół d o -
brze po in fo rmowanych" co 
d o odmowy 8 7 dz iec iom 
francuskim zezwolenia na spę 
d z e n i e wczasów w Polsce. 

Rozwlek ły komunika t jest 
specja ln ie napisany niejasno, 
a le mimowol i zdradza on k ło 
pot . W y n i k a z tego komuni -
katu, że ministerstwo Spraw 
Wewnęt rznych d o k o n a ł o roz-
różnienia między dz iećmi pol 
skimi i dz iećmi polskiego p o -
chodzenia , a le mającymi oby -
watelstwo francuskie. Ty lko 
tym pierwszym zezwolono za-
jąć miejsce na statku „ B a t o -
r y " . 

K o m u n i k a t nie wymienia 
p rawnego uzasadnienia tego 
rodza ju za rządzen ia . O t ó ż 
w e d ł u g prawa francuskiego, 
pos iadanie paszportu jest 
równoznaczne z pos iadan iem 
wizy wy jazdowej . Ponieważ 
wszystkie dzieci francuskie 

' 'były zaopa t rzone w paszpor-
ty, nie mog ło więc być kwe-
stii zakazu opuszczenia z iemi 
francuskiej . To jest z u p e ł n i e 
jasne. Przeoisy i okólnik i M i 
nisterstwa Spraw W e w n ę t r z -
nych nie przewidują w czasie 
poko ju p o d o b n e j odmowy, z 
wyją tk iem jeśli chodzi o m ł o -
dz ież w wieku poborowym, 
osoby poszukiwane przez 
w ł a d z e sądowe lub mogące 
przynieść uszczerbek d o b r e -
mu imien iu Francji zagran i -
cą. A tymczasem po prostu 

Takiego przyjęcia, jak na „Batorym", z pewnością jeszcze nigdy dzieci nie miały. Pierwszy pod-
wieczorek, do którego podano wyborne polskie ciasto, jakże wszystkim smakowa!! Sa zdjęciu 
(przy pierwszy stoliku): Sonia A'. z Varangeville, Janinka K. i Marysia B. z St. Nicotas-de-Port, 
oraz Eliane S. z Sallaumines wykazują swymi jasnymi uśmiechami jak bardzo są zadowolone... 

śmiesznym b y ł o b y , g d y b y się 
chciało zastosować te poważ-
ne motywy w stosunku do 
dzieci górników, których gra 
nica wieku nie przekracza 1 8 
lat. Sprawa jest więc jasna : 
zarządzenia tego nie da się 
niczym usprawiedl iwić" . 

D z i e n n i k „ H U M A N I T E " 
z 1 8 l i p c a : 

„ S k a n d a l w H a w r z e , g d z i e 
p. B idaul t przeszkodzi ł 8 7 
dz iec iom w wy jeźdz ie na 6 -
t y g o d n i o w e wakacje , które 
rząd polski wspaniałomyślnie 
dz iec iom z a p r o p o n o w a ł — 
wywołe ł oburzen ie wszystkich 
rodziców we Francji . 

Sprawa ta jest również 
skanda lem pol i tycznym. O s -
ta tecznie , jak im prawem p. 
B idau l t zabrania obywate lom 
francuskim, zaopa t rzonym w 
paszporty, jechać d o k ą d im 
się żywnie p o d o b a ? C z y usi-
ł u j e on u nas zapoczątkować 
faszystowskie zwyczaje Sta-
nów Z jednoczonych , g d z i e 
bo jownikom o Pokó j zabronio 
no opuścić ich kraj? 

C h c e się stworzyć p r e c e -
dens. Zaczyna się od dz iec i . . . 
A le my, pan ie B idau l t , nie 
jesteśmy w Ameryce! 

Z d a w a ł o się, żeśmy już 
wszystko widzie l i . A le nie, ni-
g d y się nie dociera do g ł ę b i 
podłości . O n i śmią teraz brać 
się za dzieci i pozbawiać ich 
wakacj i , z powodu czystej 
nienawiści klasowej i z powo 
du strachu p rzed P o k o j e m . 
Min is t rowie wychwalają o b ł u -
d n i e swą troskę o dzieci . P o d 
presją ludu godzą się na kon-
fe renc ję Cz terech — a le w 
tym samym czasie wyciskają 
łzy z dzieci robotniczych i czy-
nią wszystko, by rozjątrzyć sto 
sunki m iędzynarodowe , by sa-
botować P o k ó j " . 

D z i e n n i k „ L I B E R T E " ( L i l -
le) z 1 7 l ipca'-

„ W czasie o d j a z d u dzieci 
nie by ło prawie cz łowieka, z 
wyjąt! ; iem C . R . S . i po l ic jan-
tów, k tóryby nie czuł, że mu 
się serce ściska i łzy n a p e ł -
niają oczy na widok o d d s l a -
jącecso się o lb rzymiego statku 
na k tórym tysiące rąk dz iec ię 
cych wywija chorąg iewkami 
polskimi , podczas gdy inne 
dzieci p łaczem wyrażają swój 
żal . 

Wszyscy krzyczel i , że ta 
niesprawiedliwość to hańba 
dla tych, którzy odmówi l i 
r>rf>wn wyjazdu i przysłali tu 
C . R . S . - ó w . 

R z ą d francuski postępował 
tu z p remedy tac ja i z a k ł o p o -
t a n i e m , jak zwykle gdy czy-
ni zamach na wolność i d e m o -
krację. Z p remedytac ją fakty -
czną, gdyż w iadomo nam. że 
jeszcze w środę M S Z pro i ło 
p. Vois in, zastępcę mera H a w 
ru, a b y się przygotował do 
przyjęcia dzieci . 

S k ą d i n ą d wiemy i otwarcie 
o tym mówimy, że ki lka dni 
p rzed w y j a z d e m wywierany 

był nacisk na rodziny odnoś-
nych dzieci . 

R z ą d uczynił to z zak łopo -
tan iem, gdyż w przeddz ień 
tego zajścia dzieci francuskie 
już miały swoje paszporty. 
Wszystko to świadczy więc o 
postępowaniu rządu, sprzecz 
nym ze swobodami d e m o k r a -
tycznymi. 

Ten rząd, który przez ra-
dio, prasę i kino rzuca osz 
czerstwa na Związek Radz iec -
ki i Demokrac je Ludowe z po 
wodu rzekomej że lazne j kur-
tyny, znowu pokaza ł , kto na-
prawdę hamuje d o b r e stosun-
ki międzynarodowe, jak rów-
nież kto p ragn ie Poko ju a 
kto — w o j n y " . 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

przyszłego ustroju socjalizmu. 
Obecnie Polska Ludowa posia 
da cały szereg n o w y c h gałęzi 
przemysłowych, które nieznane 
były za czasów sanacyjnych. 
„Zdecydowanie będr.iemy 

bronić granic nad Odrą 
i Nysą" 

— Dawniej — podkreślił 
mówca — było w Polsce zaled-
wie 2 mil iony 500 tysięcy ro-
botników zatrudnionych w prze 
myślę a 6 mii lonów ludzi bez 
pracy. A obecnie w Kraju, w 
przemyśle zatrudnionych jest 
G mi l ionów ludzi a bezrobot-
nych nie ma. 

A jeśli chodzi o chłopów, po-
nad 1 milion skorzystało z re-
formy rolnej. 

— Skończyły się czasy — 
podkreślił m ó w c a — kiedy ro-
botnik polski zmuszony był o-
puszczać kraj i wyjeżdżać za-
granicę, aby tam k r w a w o pra 
cować na kawałek chleba. 

— A wszystkie te zwycięstwa 
narodu polskiego i sukcesy — 
zakończył w konkluzji ob. Za-
jąc — są jedneześnie naszymi 

zwycięstwami i naszymi suk-
cesami, są zwycięstwami sił 
wszystkich narodów miłują-
cych Pokój i postęp. A my Po-
lacy, zapewniamy Rząd Ludo-
wy i ca'y naród polski, że stać 
będziemy wiernie u jego boku 
i że zdecydowanie będziemy 
bronić granic nad Odrą i Ny-
sy — granic Pokoju. 

W Polscs wezyscy 
pracują dla Pokoju 

Z kolei głos zabrał p. Bi-
douse, jeden z przedstawicieli 
Stowarzyszenia Przyjaźni Fran 
cusko - Polskiej. Nawiązując 
do datującej się od wieków, 
tradycyjnej przyjaźni polsko-
francuskiej , m ó w c a podkreślił 
z uznaniem wszystkie osiąg-
nięcia Polski Ludowej i w y r a 
zil solidarność narodu fran-
cuskiego z tymi osiągnięciami. 

— W Polsce Ludowej — pod 
kreślił m ó w c a — wszyscy pra-
cują dla Pokoju. Świadczy m. 
in. o tym 2.000 różnych odby-
tych zebrań, w obronie Poko-
ju i 200.000 różnych listów i 
petycji w tej sprawie. 

— Domagamy się — powie-
dział na zakończenie przedsta-

wiciel Stow. Przyjaźni Polsko-
Francuskiej . aby Franc ja u-
t rzymywała normalne stosunki 
kulturalne z Polską Ludową. 

Na program artystyczny im-
prezy złożyły się recytacje po-
ematów francuskich i polskich, 
pieśni, n o w y f i lm i lustrujący 
Warszawę dawniejszą i dzisiej 
szą (,,La capitale s'appele Var -
sovie"). . . Udział wielu znanych 
artystów francuskich przyczy-
nił się do postawienia progra-
m u na wysok im poziomie.A już 
chyba najbardziej wszystkim 
podobała się „Oda do Poko ju" 
w wykonaniu orkiestry mło-
dzieżowego chóru w strojach 
ludowych. 

Młodzież w strojach ludowych wykonała cały szereg pieśni i tańców polskich w ogrodzie 
Ambasady. 

Nowa seria śmiertelnych wypadków na drogach 
Nie ma prawie dnia, by na 

drogach francuskich nie wyda-
rzyły się wypadki, pociągające 
za sobą śmierć podróżnych. Dzie 

Chociaż strajk 
się skończyć... 

W zakładach 
Thiriez w Loos 

trwa walka 
rewindykacyjna 

P. Thiriez, 
ki tekstylne1 

jest rozc i 
dzieją, • ;; t; 

w 'a ' c ic ie l fabry-
w I. ; (Nord) 

u Lit się na 
^ _niowy strajk 

DOKIERZY W CALAIS 
I DUNKERQUE 
REWINDYKUJĄ 

W ub. wtorek dokierzy w Ca-
lais i Dunkerce przerwali pracę, 
aby w ten sposób poprzeć swą 
akcję rewindykacyjną. 

Przerwa w Calais trwała od 
godz. 9-tej do 10-tej 30. Dokie-
rzy żądają natychmiastowego 
zwołania Komisji Umów Zbioro-
wych podwyżki plac o 15 proc. 
i odszkodowań, wyrównania za-
robkow kategorii OP-3 i utrzy-
mania stanu liczebnego robotni-
ków portowych w Calais i innych 
portach. 

W Dunkerce przerwa w pracy 
trwała od godz. 9 do 10-tej. W 
tym czasie odbyło się w central-
nym biurze pośrednictwa pracy 
zebranie, na którym protestowa-
no przeciw odmowie pracodaw-
ców zadośćuczynienia żądaniom 
dokierów. Liczna delegacja uda-
ła się następnie do pracodawców 
i głównego inżyniera portu, ce-
lem zakomunikowania im przy-
jętych rezolucji. 

je się to zwłaszcza w okresie wa-
kacyjnym, kiedy ludzie masowo 
opuszczają miasta, udając się na 
wczasy samochodami, motocykla-
mi czy rowerami. 

Podczas ostatniego „week-end" 
(koniec tygodnia) zginęło znów 
na szosach 9 osób pod kołami 
pojazdów lub wskutek zderze-
nia. 

— W Hameau de la Menvillet-
te (Eure) auto przejechało 3-let-
nią Anne-Marie Polak. — Dziec-
ko poniosło śmierć na miejscu. 

— Obok Congeix, motocyklista 
M. Restier, lat 52, mieszkaniec 
Limoges, najechał na słup przy-
drożny. Śmierć nastąpiła na miej 
scu. 

— Emile Zins, 26-letni kolejarz 
ze Schwittviller (Moselle), w cza 
sie próbnej jazdy na nowym mo-
tocyklu zjechał na zakręcie do 
rowu. Nieszczęśliwy stracił życie. 

— Niedaleko Mars-la-Tour, au-
tomobilista Sengor B. Raschun-
del i jego żona zginęli w wypad-
ku samochodowym. 

— Wskutek odniesionych obra-
żeń, zmarł żołnierz Chauvin (21 
lat), przejechany na szosie Pa-
ris — Le Mans. 

— Urzędnik Georges Sausset z 
St. Laurent (Oran) wywrócił się 

z samochodem na drodze w Sain 
te-Gemmes (Mayenne). Zona je-
go zmarła na skutek odniesio-
nych obrażeń. 

— Samochód najechał na gru-
pę cyklistów niedaleko Vervins. 
Jeden z cyklistów, Andre Rollet, 
zginął. 

— Luigi Micheli, z zawodu to-
karz, lat 68 z Paryża, (4, rue des 
Fougeres) wpadł pod samochód 
na placu Adjudant-Vincenot w 
Paryżu i został zmiażdżony. 

Należy nadmienić, że w nie-
których z wyżej wymienionych 
katastrof liczne inne osoby od-
niosły rany. 

zmęczy tak jego robotnice, że 
powrócą do pracy, nie m ó w i ą c 
już więcej o rewindykacjach. 

Ale tymczasem inaczej się 
stało. Robotnice wprawdzie 
wróc i ły do fabryki, jednakże 
nie po to, aby tylko pracować. 
Postanowiły one prowadzić 
dalszą akcję rewindykacyjną 
na miejscu. Wybra ły one nowe 
f o rmy walki . 

Robotnice, przybywszy po 3-
tygodniowym strajku do fabry-
ki, oświadczyły z miejsca kate-
gorycznie, że będą obsługiwać 
tylko dwie maszyny, zamiast 
czterech, jak tego żądała dy -
rekcja. Ponadto zażądały i uzy 
skały, że do jedenastu szpula-
rek przydzielone będą trzy po-
mocnice. 

Jest to pierwsze zwycięstwo, 
Z pewnością siebie, z podnie-

sionymi g łowami, skierowały; 
się dzielne kobiety i dziewczę-
ta do maszyn, pewne dalszych 
sukcesów. A kiedy ujrzały na 
miejscu sekretarza Unii Depar 
tamentalnej, który tak m tirze 
kierował walką, uściskom r ą k 
i wyrazom szczerego zadowole-
nia nie było końca. Robotnice 
„continu a f i ler" przekonały 
się, że mają na kogo liczyr w 
swej walce o poprawę bytu. 

DROBNE OGŁOSZENIE 
POSZUKUJE się samotnej ko-

biety lub dziewczyny do pracy 
domowej u starszej kobiety. Spa-
nie, utrzymanie i wynagrodzenie 
wedle umowy. Zgł. do Admini-
stracji pisma pod Nr. 192. 

ą 
Wypadki przy pracy 
i choroby zawodowe 

I K P R A W N Y 

Stowarzyszenie Przyjaźni Polsko-Francuskiej 
w NOEUX-les-MINES 

urządza w niedzielę 26 LIPCA br. 
w „Maison du Peuple' w Noeux-les-Mines 

pod honorowym przewodnictwem dr. Versquel 

U R O C Z Y S T Ą A K A D E M I Ę 
dla uczczenia 9-tej rocznicy Odrodzenia Polski 

Początek o godz. 15-tej 

$̂3$333$3m̂ 333$33333$33S3$333$3333$33333$3̂  

AUeópadziecuane jeziota 

Ustawa z 31 maja 1952 zmo-
dyfikowała ustawę z październi-
ka 1816 roku o wypadkach przy 
pracy i zawodowych chorobach. 
Zasady pozostają te same, zmie-
nione są natomiast: wysokość za 
robku, od którego oblicza się ren-
tę, wysokość odszkodowania dla 
małżonka itd. 

Ustawa ta stosowana jest do 
wszystkich wypadków, które mia-
ły miejsce po 1-ym czerwca 1952 
roku. Co się tyczy wypadków przy 
pracy lub choroby zawodowej 
stwierdzonej przed tą datą, ren-
ty przyznane ofiarom wypadków 
lub ich spadkobiercom są pod-
wyższone jeżeli utrata zdolności 
do pracy wynosi przynajmniej 
13 proc. i jeżeli renta była obli-
czona na zasadzie zarobku, któ-
ry wynosił co najmniej 252.003 
rocznie. Jeżeli zarobek ten był 
niższy, od dn. 1-go czerwca 1952 
roku wszelkie dawniejsze renty 
są odtąd obliczane na podstawie 
wspomnianego minimalnego za-
robku 252.000. 

Zasadniczo wszystkie te renty 
powinne automatycznie być pod-
wyższone; jeżeli jednak rento-
biorca nie otrzymał podwyżki, 
może jeszcze każdej chwili rekla-
mować, zv.—'.^ając się w tej spra 
wie do „Monsieur le Directeur 
General tle la Cr.^se des Dépôts 
et Consignations" 56, rue de Lil-
le, Paris (7). 

Obliczanie renty 
wypadkowej 

Podobnie jak i w starej usta-
wie, rentę wypadkową oblicza si? 
w następujący sposób: w chwili, 
gdy lekarz stwierdza stan ofiary 

za skonsolidowany (że na skutek 
wypadku stan zdrowia nie uleg-
nie już zmianom), wyznacza pro-
cent utraty zdolności. Do 50 proc. 
utraty zdolności tylko połowa 
wchodzi w rachubę, a więc, je-
żeli lekarz uznał, że poszkodowa-
ny utracił naprz. 20 proc. zdol-
ności, renta jego wyniesie 10 
proc., jeżeli utracił 40 proc., ren-
ta wy niesie 20 proc., jeżeli utra-
cił 50 proc. — 25 proc. itd. Przy 
utracie zdolności przekraczającej 
50 proc., za każdy dalszy procent 
renta zostaje podwyższona o pół-
tora procent. Naprz. lekarz uznał 
70 proc. utraty zdolności. Renta 
inwalidy pracy wyniesie 55 proc. 
z pierwszych 50 proc. wynosi ona 
25 proc. a z pozostałych 20 — 
30 proc. (20 + 10); jeżeli utrata 
zdolności wynosi naprz. 80 proc. 
— renta wyniesie 70 proc. (z 
pierwszych 50 proc. — 25, a z 
pozostałych 30 (półtora razy po-
większona) wyniesie ona 45 proc., 
razem więc 70 proc. (25 -f 45) 
itd. __ 

Podajemy niżej tabelę wysokoś-
ci rent ponad 50 proc. utraty 
zdolności do pracy. 

Jak wspomnieliśmy do 50 proc. 
— renta wynosi zawsze połowę. 

Procent utraty 
zdolności w % 

51 
52 
53 
54 
55 
56 
57 
58 
59 
60 

Wysokość 
renty w % 

26,5 
28 
29,5 
32 
32,5 
34 
35,5 
37 
38,5 
10 

61 41,5 
62 43 
63 44,5 
64 46 
65 47,5 
66 49 
67 50,5 
68 52 
69 53,5 
70 55 
71 56,5 
72 58 
73 59,5 
74 61 
75 62,5 
76 64 
77 65,5 
78 67 
79 68,5 
80 70 
81 715 
82 73 
83 74,5 
84 76 
85 77,5 
86 79 
87 80,5 
88 82 
89 83,5 
90 85 
91 86,5 
92 88 
93 89,5 
94 91 
95 92,5 
96 94 
97 95,5 
98 97 
99 98,5 

100 100 

•sokość rocznej renty ofiary 
lub jego spadkobierców zależy, 
jak widzimy, od procentu utra-
ty zdolności do pracy oraz od za-
robku. Jeżeli roczny zarobek nie 
przekracza 500.000 fr. renta obli-
czona jest od całkowitej sumy; 
jeżeli przekracza on 500.000 fr., 
suma ponad to minimum zmnie.j 
szona jest do jednej trzeciej. 
Naprz. zarobek wynosił 620.000 
rocznie a niezdolność pracy 60 
proc., renta roczna wyniesie — 

216.000 (Zarobek do obliczenia 
renty wyniesie 500.000 + 40.000 
= 540.000 (1/3 ze 120.000), a ren-
ta — 40 proc. (25 proc. + 15 
proc.). Jaki by nie był rzeczywi-
sty zarobek ofiary, jako mini-
mum do obliczenia renty przyj-
muje się zarobek roczny w wy-
sokości 252.000. 

W wypadku śmierci 

W wypadku śmierci ofiary wy-
padku, pozostały przy życiu mał-
żonek otrzymuje 30 proc. rzeczy-
wistego zarobku (lub odpowied-
nio jak wyżej obliczonego) ofia-
ry (stosownie do starej ustawy 
otrzymywał on 25 proc.). Wdo-
wa, względnie wdowiec po ukoń-
czeniu 60 lat i nie mający z ty-
tułu własnej pracy renty staroś-
ci lub renty inwalidzkiej lub też 
jeżeli przed ukończonym 60-ym 
rokiem życia ich niezdolność do 
pracy wynosi co najmniej 50 
proc. ( niczcłolncść ta musi trwać 
co naimniej t~zv miesiące przed 
każiym ternrre" ! wypłaty) — 
otrzymuje, zam-ast 30 proc., 50 
proc. tego zarobku. 

Renta wdowia przesluguje tyl-
ko wówczas, jeżeli ślub miał miej 
sce przed wypadkiem, który spo-
wodował śmierć i jeżeli pozostały 
przy życiu małżonek nie był ska-
zany za opuszczenie rodziny ani 
pozbawiony nwych praw rodziciel-
skich. W tym ostatnim wypadku 
renta, klóraby sic mu należała 
nrzypada dzieciom względnie ro-
dzicom. — W wypadku separacji 
lub rozwodu, pozostałemu przy 
życiu małżonkowi przysługuje ren 
ta tylko w wypadku, jeżeli ma 
on prawo do alimentów ze stro-
ny ofiary wypadku. Renta ta nie 
może jednakże przekroczyć 20 
proc. zarobku. — W wypadku, 
gdy ofiara wypadku przy pracy 
pozostawia rozwiedzioną żonę 0-
raz drucą żonę, rozwiedziona żo-

na (której przysługiwały alimen-
ty) otrzymuje rentę nieprzekra-
czającą 15 proc. zarobku, druga 
zaś żona, do jej 60-go roku życia 
— również 15 proc., a po ukoń-
czeniu 60 lat lub, jeżeli jej nie-
zdolność do pracy wynosi co naj-
mniej 50 proc., — 35 proc. tegoż 
zarobku zmarłego. 

Gdy pozostały przy życiu mał-
żonek zawiera ponowny związek 
małżeński i nie ma dzieci z pierw 
szego małżeństwa, traci prawo 
do renty. W tym wypadku otrzy-
muje on jednorazowy kapitał, wy 
noszący trzyletnią rentę. Jeżeli 
wdowa wzgl. wdowiec mają dzie-
ci, będą otrzymywali rentę mi-
mo ponownego małżeństwa pż 
do chwili, gdy najmłodsze z dzie 
ci ukończy lat 16. 

Prawo dzieci i rodziców 
do renty 

Poza małżonkiem mają prawo 
do renty też i dzieci (urodzone z 
małżeństwa lub pozamałżeńskie, 
uznane przez zmarłego — nawet 
po jego śmierci — oraz dzieci a-
doutowane, wnuki jak również i 
dzieci przygarnięte, będące na u-
trzymaniu zmarłego). 

Jeżeli zmarły pozostawił jedno 
dziecko, otrzymuje ono 15 proc. 
rocznego zarobku rocznego, jeże-
li dwoje — 30 proc.; k3Żde na-
stępne dziecko otrzymuje 10 
proc. Jeżeli dzieci pozostają peł-
nymi sierotami, każde z nich ma 
prawo do 20 proc. rocznego za-
robku zmarłego. — Zasadniczo 
dzieciom przysługuje renta do 
ich 16-go roku życia; jeżeli dziec 
ko uczy się rzemiosła (apprenti) 
— do 17 roku życia, jeżeli konty-
nuuje studia lub jest nieuleczal-
nie chore i niezdolne do zarob-
kowania — do 20 roku życia. 

Co się tyczy rodziców lub dziad 
ków ofiary wypadku przy pracy, 

jeżeli nie pozostawia ona mał-
żonka ani dzieci, mają oni, każ-
dy z nich, prawo do 10 proc. ren-
ty dożywotniej (obliczonej z ro-
cznego zarobku ofiary wypadku), 
jeżeli mogą dowieść, że z mocy 
prawa należały się im alimenty 
od zmarłego, nawet, jeżeli tych 
alimentów za życia ofiary nie 
pobierali. Jeżeli zaś zmarły po-
zostawia małżonka lub dzieci, 
tylko ci rodzice i dziadkowie ma-
ją prawo do 10 proc. renty któ-
rzy byli, w chwili wypadku, na 
utrzymaniu imarłego. Jeżeli zmar 
ły pozostawia kilku wstępnych 
(rodziców i dziadków), ogólna 
renta dla nich wszystkich nie 
może przekroczyć 30 proc. 

W żadnym wypadku całość 
przyznanych rent (dla małżonka, 
dzieci i rodziców) nie może prze-
kroczyć 85 proc. rocznego zarob-
ku ofiary. W wypadku, gdy prze-
kracza, wówczas renty poszczegól 
nych kategorii pozostałych po 
zmarłych, uprawnionych do ren-
tu zostaje odpowiednio zmniej-
szona. 

Wszystkie te kategorie upraw-
nionych do rent po zmarłym na 
skutek wypadku przy pracy ko-
rzystają z ubezpieczeń społecz-
nych na wypadek choroby, jeże-
li nie mają prawa do tych ubez-
pieczeń z tytułu własnej pracy. 

W wypadku jeżeli na skutek 
całkowitej i stałej niezdolności 
do pracy (incapacité totale et 
permanente) poszkodowany jest 
niezdolny wykonywać samodziel-
nie akty życia codziennego i mu-
si korzystać stale, na skutek 
swej bezradności, z pomocy oso-
by trzeciej, otrzymuje on doda-
tek 40 proc. do swej rocznej ren-
ty. W obecnej chwili dodatek ten 
nie może być niższy od 200.000 
fr. rocznie. 

Jak już donosiliśmy, ostatnio nad doliną Saony przeszła gwałtow-

na burza. Oto — jak widzimy na zdjęciu — w wyniku ulewy, 

polana w lesie Porchon przekestaMta stę w istne jezioro. 

(Fot. Ecl. Mond.) 



CO WIEMY O CHIŃSKIM JĘZYKU 
( N A P I S 

J a k i e ś o d w i e c z n e h i e r o g l i f y . . . t y s i ą c e 
z n a k ó w . . . d ź w i ę k i , d la k t ó r y c h n i e m a o d p o -

w i e d n i k a w j ę z y k a c h n a m z n a n y c h . . . I w o g ó l e b a r -
d z o t r u d n y j ę z y k ! 

T y l e t y l k o z a z w y c z a j w i e m y o n i m . A l e k t o c h w i l -
k ę z a s t a n o w i s i ę . z r o z u m i e , że ten tak m a ł o n a m z n a -
n y j ę z y k j e s t n a j b a r d z i e j na k u l i z i e m s k i e j r o z p o w s z e -
c h n i o n y : m ó w i n i m n i e m a l 5 0 0 m i l i o n ó w l u d z i , t. j', 
c o p i ą t y c z ł o w i e k na ś w i e c i e . 

A-Ł LEON C E G L I K ) 

Język chiński jest bardzo sta-
ry. Już z końcem drugiego ty-
siąclecia przed naszą erą , by} 
on językiem panującym w Chi-
nach Północnych, a najstarsze 
napisy chińskie pochodzą z cza-
sów dynastii Szang., tj. około 
X I V wieku p.n.e. U ż y w a n y , w 
tej epoce system pisma hieró-
glif icznego dotrwa! z małymi 
zmianami do dzisiaj. Systeńa 
(en został przejęty przez Kore-
ańczyków i Japończyków. 

Język chiński to tzw. język 
pierwiastkowy. Jego podstawo-
w y zasób s!ów składa się z słów 
je"dnozg!oskowych. wyraża ją -
cych początkowe, pierwiastko-
we pojęcia. Słowa te — inaczej 
niż w języku polskim lub in-
nych językach europejskich — 
pozostają nieodmienne : język 
chiński nie podlega deklinacji 
ani koniugacji . 

Przez rozmaite kojai zenie o-
w y c h podstawowych słów jed-
nozgloskowych tworzy się. sło-
wa nowe złożone. Na przykład : 
cao = trawa i mu — drzewo 
dają w zestawieniu cao-mu -
roślinność. W ten sposób moż-
na tworzyć dziesiątki tysięcy 
n o w y c h wyrazów. Jednak te 
proste jednozgloskowe słowa łą-
cząc się z innymi nie, zawsze za-
chowują swoje pierwotne zna-
czenie. Przeciwnie, przez skoja-
rzenia powstają pojęcia zupeł-
nie nowe. Dlatego tłumacząc 
mechanicznie poszczególne jed-
nozgloskowe człony .jakiegoś zło 
żonego słowa chińskiego, nie 
zrozumiemy -jeszcze co ono w 
istocie znaczy. 

W dodatku w języku chiń-
skim jest bardzo wiele homoni -
m ó w tzn. jednako brzmiących 
słów o różnym, znaczeniu. Tak 
na przykład hu ma. przeszło 
dwadzieścia znaczeń : jezioro, 
drzwi, wzywać itd. Szi ma o-
koło 60 znaczeń :.dziesięć, histo-
ria, sprawa... Ale i- ten rekord 
bije słowo i, które ma prawie 
sto znaczeń : jeden, suknia, 
t łumaczyć itd. 

Podobnie jest z. innymi sło-
w a m i jednozgłoskowymi. Jak 
więc je Chińczycy rozróżniają ? 
Sprawa oczywiście upraszcza 
się. gdy takie 'wieloznaczne s ' > 
w a występują; w związku z in-
nymi . Ale tak b y w a przecież 
nie zawsze... Ot i kłopot ! 

Tu niezbędna jest mała dy-
gresja. Jak wiemy, znamy róż-
n e - t y p y j ę z y k ó w : f leksyjne 
( „Odmianowe") jak np. .język 
polski, ag lutynacyjne („docze-
pieniowe") , jak np. język wę-
gierski, w którym „doczepia 
się" rozmaite przed-lub przy-
rostki. Język chiński zaś jest 
językiem intonacyjnym, w któ-
r y m tonacja odgrywa ważną 
rolę,. W dialekcie pekińskim np. 
istnieją cztery tony : 

1. Ton r ó w n y : słowo w y m a -
wia się głosem r ó w n y m , jak np. 
u nas w odpowiedzi na pyta-

nie : „tak". 
2. Glos nieco , podniesiony, 

j ak np. w pytaniu : „kto tam?" 
3. Ton wstępujący : słowo wy-

mawia się podnosząc glos. tak 
ja knp. my w y m a w i a m y „co-o?" 

i . Ton zstępujący — zniżenie 
głosu z-zaakcentowaniem, jak 
np. w zdaniu polskim : „właś-
nie że NIÉ" , 

Otóż slosując rozmaite tona-
cje, Chińczycy tym s a m y m sło-
w o m nadają różne znaczenie. 
W słownikach tony -te oznacza 
śię p r z j pomocy umownych 
znaków nad słowami lub — 
w słownikach niechińskich — 
cy frami . Na przykład śtowó 

naukowych książkach i pis-
mach spotkać można znaki pi-
sane od lewej do prawej, c y f ry 
arabskie itp. 

No dobrze — zapyta niejeden 
czytelnik — ale dlaczego nie 
skończyć raz z tymi hieroglifa-
mi i nie wprowadzić zwykłego 
literowego a l fabetu? 

Od dawna myśli się w Chi-
nach o lakiej reformie, lecz to 
sprawa wcale nie prosta ! Przy-
pomnijcie sobie to, co już po 
wiedzieliśmy wyżej : dziś zaró-
wno prastare dzieła klasyków 
chińskich jak i książki i gaze-
ty wydawane współcześnie mo-
że czytać i rozumieć każdy 
Chińczyk w Kantonie czy Pe-
kinie, w Czungkingu czy Szang 
haju, m i m o lokalnych różnic 
w y m o w y . Wprowadza jąc alfa-
bet l iterowy, fonetyczny trze-
baby tłumaczyć cały dorobek 
piśmiennictwa chińskiego i 
wszystkie publikacje współ-
czesne na szereg dialektów, nie 
mówiąc już o komplikacjach 
z oznaczeniami tonacji. 

dowej przywiązuje ogromną 
wagę do walki z analfabetyz-
mem i postęp w tej dziedzinie 
jest już dziś w Chinach bardzo 
poważny. Dziesiątki mi l ionów 
ludzi uczą się z zapałem pisać 
i czytać. Przewiduje-, się np. że 
tylko w pierwszej połowie br. 
10 mi l i onów ludzi nauczy się 
czytać i pisać, korzystając z 
metody Tsi Tszan-hua. W Chi-
nach Północno - Wschodnich 
pełna, l ikwidacja analfabetyz-
mu powinna być zakończona 
już w ciągu najbliższych pię-

ciu lat ! Aby uświadomić sobie 
co to znaczy, trzeba przypo-
mnieć, że Chiny w ciągu swej 
wie lowiekowej historii były 
krajem, w którym zawsze więk 
szość ludności trzymana w cie-
mnocie nie umiała pisać i czy-
tać. 

Tak więc także i w tej dzie-
dzinie wietki naród chiński bu-
du jący dziś szczęśliwą przy-
szłość l ikwiduje zacofanie wie-
ków, następstwa niewoli i ucis-
ku obcych imperialistów i ro-
dzimych feudałów. 

STEFAN DRZEWIECKI 
( 1 8 4 4 - 1 9 3 8 ) 

WŚ R Ó D w i e l u u c z o n y c h p o l s k i c h , k t ó r z y p r a c a m i 
s w y m i t o r o w a l i d r o g ę n o w y m g a ł ę z i o m w i e d z y i 
t e c h n i k i , S t e f a n D r z e w i e c k i , p i o n i e r I t e o r e t y k 

l o t n i c t w a , z a j m u j e w y b i t n e m i e j s c e j a k o p i e r w s z y , 
n a m i a r ę ś w i a t o w ą , t w ó r c a t e o r i i l o t u m e c h a n i c z -
n e g o . 

s i ę 
B y ł 

T l ił RAZE9I 
W 

Tsi Tszan-Hua twórca metody przyśpieszonej nauki pisma 
chińskiego. 

Dlatego też obecnie wysi łki szuj 2 (a więc ze znakiem 2, co 
oznacza ton drugi = kto szuj 2 
= woda. 

A teraż piszemy:! 
W języku chińskim tyle jest 

mnie j więcej ogólnie używa-
nych .hieroglifów, ile najprost-
szych jednozgloskowych. pier-
wiastkowych s!ów. 

Hieroglif oznacza . pewien 
dźwięk — czyta się go tak jak 
słowo. .Różnice intonacyjne znaj 
dują wjęc swoje odbicie w piś-
mie; Słowo szuj -2 = kto, pisze 
się odmiennie niż szuj 2. = wo-
da. 

Hieroglif zachowuje jednak 
swoje znaczenie niezależnie ort 
tego. w jakim się go czyta dia-
lekcie, a ludność Chin mówi 
licznymi, bardzo poważnie róż-
niącymi się od siebie dialekta-
mi. Chińczyk z Kantonu nie 
rozumie w y m o w y Chińczyka z 
Pekinu, lecz obaj posługują się 
jednakim pismem. 

Wiersze tekstu chińskiego pi-
sze się z góry na dól i od pra-
wej do lewej. Stąd też książka 
chińska ma — odmiennie niż 
u nas — grzbiet oprawy nie z 
lewej, lecz z prawej strony. Co-
raz częściej jednak w chińskich 

rządu Chińskiej Republiki Lu-
dowej idą przede wszystkim w 
kierunku uproszczenia dotych-
czasowego systemu znaków hie 
rogli f icznych tak. aby jak naj-
bardziej ułatwić wielu mil io-
nom ludzi naukę pisania i czy-
tania. Jedną z szeroko ostatnio 
stosowanych metod przyśpie-
szonej nauki jest metoda opra-
cowana przez oficera Chińskiej 
Armii Ludowe j Tsi Tszan-hua 
Stosując tę metodę niepiśmien-
ny Chińczyk może w ciągu 150 
godzin nauczyć się 1500 — 
2000 najbardziej potrzebnych 
znaków, a w ciągu 250 godzin 
— nauczyć się czytać gazetę czy 
łatwą książkę, pisać listy itp. 
Metoda ta nagrodzona honoro-
w y m dyplomem rządowym po-
lega na uproszczeniu kom bina 
cji elementów w znakach. Ten 
alfabet, uproszczony, składający 
się ze znaków, klóre mają swó j 
odpowiednik w rysunkach (po-
dobnie jak w polskich elemen-
tarzach), w dalszym ci IRU nau 
ki „pozbywa się" rysunków i 
pozostawia uczniowi tvlko zna-
ki. 

Rząd Chińskiej Republiki Lu 

Po nieudanej prowokacji w 
Berlinie rozliczne stacje radiowe 

[ rziljij się nieco nieswojo. „Wołno-
curopejskie" pinczerki poszczeku-
jące głosem Ameryki tak długo 
przecież ostrzyły sobik zęby na 
żer, jakiego ów' sławetny dzień 
miał dostarczyć. Ody zaś wresz-
cie ów „dzień X" nadszedł, oka-
zało się, że ledwie go starczyło 
na pobudzenie apetytu prowoka-
torów — i już się skończył. Nie 
dość tego. Wywołał fidę gorące-
go oburzenia i protestu wśród 
narodów Europy, został jedno-
myślnie potępiony i przez polskie 
społeczeństwo. 

Nic więc dziwnego, że xgarze z 
„Wolnej Europy", „Głosu Amery-
ki" oraz pomniejsze bractwo dła 
przesłonięcia poniesionej klapy, 
przyśpieszyli z konieczności ssa-
nie własnych palców w poszuki-
waniu wyimaginowanych sensa-
cji. 

Trudno dziś ustalić, który z 
nich pierwszy wpadł na „dobry 
pomysł". Mogło to wyglądać i 
tak: 

Do szefa sekcji polskiej „Gło-
su Ameryki" wpada zziajany 
współpracownik : — Hatlo, boss 
(patron) znalazłem'. Robimy roz-
ruchy w Polsce. 

Oho-ho — ucieszył się boss — 
ale gdzie? 

Stanęli przed mapą, szukali ja 
koś nie mogli się pogodzić. 

— Czekali — zadecydował w 
końcu boss. 

Szybko zdjął marynarkę, na-
krył nią mapę... — Wal! 

Współpracownik na to — pal-
cem w marynarkę. Zwolna odchy 
liii, ciekawie zaglądają pod spód. 
1 oto: 

3 lipca ..Głos Ameryki" raczył 
swych słuchaczy z całkiem poważ-
ną miną poinformować o „anty-
reżimowych rozruchach w Ko-
strzyniu". Nawet kino się spa-
liło i strzelała mityczna „sowiec-
ka dywizja pancerna". 

Parę innych stacji podjęło ten -
pomysł, wzbogacając go oczywiś-
cie własną fantazją. BBC ostroż-

nie dodała, że są to „informacje 
jeszcze nie sprawdzone". 

Mniejsza o te bzdury. Warto 
zauważyć, że próby robienia „roz 
ruchów w Polsce" i łączenia ich 
z berlińskim „dniem X" mają — 
przy całym swym beznadziejnym 
idiotyzmie — pewien określony 
cel polityczny. Londyński „Man-
chester Guardian" z 3 hm. notuje 
nadzieje faszystów niemieckich, 
iż. „dzień X" „przyczyni się do 
rozbudzenia nacjprializmu w za-
chodnich Niemczech i do odnowie 
nia determinacji przywrócenia 
autentycznych granic niemieckich 
na wschodzie". Radio Rzym 11-
czeslniczące w fabrykacji „roz-
ruchów (jak widać, pana De (la-
speriego słynne fiasko wystawy 
„Po tamtej stronie" niczego nie 
nauczyło) — głosi jakoby „w 
związku z zamieszkami berliń-
skimi wybuchły one na terenach 
niemieckich przyłączonych do 
Polski". 

Połączmy, te dwie wypowiedzi. 
Radio Rzym i jego mocodawcy 
zdają sobie oczywiście doskonale 
sprawę, że nikt w Potsce nie uwie 
rzy ich wyssanym z palca wymy 
słom. Aulordm nieistniejących 
rozruchów na „terenach niemiec-
kich przyłączonych do Polski" 
wydawało się natomiast, że właś 
nie przy pomocy tych informacji 
będą mogli jeszcze dodatkowo 
przyczynić się do rozbudzenia re 
wizjonistyczngch nadziei w Niem 
czech zachodnich. 

IV związku z tym warto jednak 
by zwolennicy „przywrócenia au-
tentycznych granic niemieckich 
na wschodzie" dobrze zdali sobie 
sprawę, że na polskich Ziemiach 
Zachodnich mieszkają Połący, a 
nie neohitłerowcg. Stosunek zaś 
narodu polskiego do neahitłerow 
skich rewizjonistów i ich moco-
dawców jest dostatecznie dobrze 
znany, by ktokolwiek o zdrowych 
zmysłach mógł przypuszczać, że 
autorzy ..dnia X" •— rozbici w 
Berlinie — potrafią odnaleźć się 
przed kinem w Kostrzgniu. 

D r z e w i e c k i u r o d z i ł 
w r . 1 8 4 4 n a P o d o l u , 
s y n e m z n a n e g o p o l s k i e g o 
d r a m a t u r g a . O p u ś c i ł k r a j 
w m ł o d y m w i e k u i k s z l a ł -

| e i ł s i ę w e F r a n c j i , g d z i e u -
z y s k a ł d y p l o m i n ż y n i e r a . 

D r u g a p o ł o w a d z i e w i ę t -
n a s t e g o w i e k u b y ł a w d z i e 
d ż i n i e t e c h n i k i o k r e s e m 
w i e l u r ó ż n o r o d n y c h p r ó b , 
m a j ą c y c h n a c e l u o p a n o w a 
n i e t e o r i i l o t u . D r z e w i e c -
k i , k t ó r e g o z a i n t e r e s o w a -
n i a t e c h n i c z n e b y ł y b a r d z o 
s z e r o k i e , ż y w i ł n i e z ł o m n e 
p r z e k o n a n i e , ż e r o z w ó j t e -
c h n i k i . a s z c z e g ó l n i e l o t n i 
c t w a , w p ł y n i e d e c y d u j ą c o 
n a p o l e p s z e n i e b y t u s z e r o -
k i c h w a r s t w s p o ł e c z n y c h i 
u w a ż a ł , ż e l e n j e d y n i e c e l 
p o w i n i e n p r z y ś w i e c a ć 
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w s z e l k i m n o w y m p o c z y n a -
n i o m . 

P i e r w s z e p r a c e D r z e -
w i e c k i e g o — l i c z n i k k i l o -
m e t r y c z n y d l a d o r o ż e k , r e -
g u l a t o r d l a m a s z y n p a r o -
w y c h i c y r k i e l d o w y k r e ś -
l a n i a p r z e k r o j ó w s t o ż k o -
w y c h — z d o b y ł y m u u z n a -
n i e i n a g r o d y n a w y s t a -
w a c h t e c h n i c z n y c h w P a -
r y ż u i W i e d n i u . W y n a l a z -
k i te s p o w o d o w a ł y r ó w -
h i e ż , ż e z a p r o s z o n o g o d o 
P e t e r s b u r g a , g d z i e p r z e z 
s z e r e g lat p r o w a d z i ł p r a c e 
p o ś w i ę c o n e z a g a d n i e n i o m 
ż e g l u g i p o d w o d n e j . P r a c e 
te , w w y n i k u k t ó r y c h j u ż 
w 1 8 7 7 r o k u p r z e p r o w a d z o 

s p o s t r z e ż e n i a w k s i ą ż c e w y 
d a n e j p o r o s y j s k u pt . 
„ A e r o p l a n y w p r z y r o d z i e " . 
O g r o m n ą p o m o c ą w p ó ź -
n i e j s z y c h p r a c a c h D r z e w i e 
c k i e g o b y ł y p r a c e u c z o -
n y c h r o s y j s k i c h Ł o m o n o -
s o w a i Ż u k o w s k i e g o — 
t w ó r c y t e o r e t y c z n y c h p o d -
s t a w l o t n i c t w a , z k t ó r y m i 
z a p o z n a ł s i ę p o d c z a s s w o j e 
g o p o b y t u w P e t e r s b u r g u . 

ś m i a ł e t e o r i e D r z e w i e c -
k i e g o , w y s u w a j ą c e t w i e r -
d z e n i e o k o n i e c z n o ś c i z a s t o 
s o w a n i a ś m i g ł a w s a m o l o -
c i e , n i e z n a j d o w a ł y z r a z u 
u z n a n i a u w i ę k s z o ś c i u c z o -
n y c h p r a c u j ą c y c h n a d z a -
g a d n i e n i a m i l o t n i c z y m i . 

D r z e w i e c k i , p r z e n i ó s ł -
s z y s i ę d o F r a n c j i , r o z w i j a 
i n t e n s y w n ą d z i a ł a l n o ś ć , p o 
p a r t ą a r g u m e n t a c j ą l i c z -
n y c h d z i e ł t e o r e t y c z n y c h i 
m a j ą c ą n a c e l u s t w o r z e n i e 
p l a c ó w k i n a u k o w e j , j i o ś -
w i ę c o n e j b a d a n i o m z d z i e 
d ż i n y l o t n i c t w a . D z i ę k i j e -
g o e n e r g i i p o w s t a j e l a b o -
r a t o r i u m a e r o d y n a m i c z n e , 
u m o ż l i w i a j ą c e p r o w a d z e -
n i e d o ś w i a d c z e ń z p o w i e r z 
c h n i a m i n o ś n y m i s a m o l o -
t ó w i ś m i g ł a m i o r a z d o ś -
w i a d c z e ń z z a k r e s u s z y b ó w 
n i c t w a . D r z e w i e c k i , s ł u s z -
n i e p r z e k o n a n y , ż e r o z w ó j 
l o t n i c t w a b ę d z i e m i a ł d o -
n i o s ł e z n a c z e n i e d l a l u d z -
k o ś c i , u w a ż a ł , ż e l a b o r a t o -
r i u m t a k i e p o w i n n o s i a ć 

s i ę z a k ł a d e m m i ę d z y n a r o -
d o w y m , a j e g o u r z ą d z e n i a 
p o w i n n y b y ć d o s t ę p n e d l a 
u c z o n y c h w s z y s t k i c h n a r o -
d ó w . 

P r a c e t e o r e t y c z n e D r z e -
w i e c k i e g o d a ł y r o z w i ą z a -
n i e d w ó c h z a s a d n i c z y c h 
k w e s t i i d o t y c z ą c y c h l o t n i -
c t w a , a m i a n o w i c i e : b u d o -
w y s a m o l o t u z s i l n i k i e m 
o r a z k o n s t r u k c j i ś m i g ł a — 
i p o s t a w i ł y g o w r z ę d z i e 
n a j w y b i t n i e j s z y c h k o n s t r u 
k t o r ó w l o t n i c z y c h . 

M i m o to j e d n a k D r z e w i e 
c k ) . n i e z n a l a z ł w P o l s c e 
m o ż l i w o ś c i p r o w a d z e n i a 
s w y c h p r a c a n i z b u d o w a -
n i a s a m o l o t u w ł a s n e j k o n s 
t r u k c j i , k t ó r e g o p i e ï w s z y 
p r o j e k t p o w s t a ł j u ż w r o -
k u 1 9 0 9 . 

S t c l a n D r z e w i e c k i z m a r ł 
w P a r y ż u w 1 9 3 8 r o k u , c a 
ł e s w e d ł u g i e ż y c i e p o ś w i ę 
c i w s z y p r a c o m z d z i e d z i n y 
l o t n i c t w a . D o ż y ł w i e l k i e g o 
r o z w o j u ż e g l u g i p o d w o d -
n e j i p o w i e t r z n e j d o p o -
w s t a n i a k t ó r y c h tak b a r -
d z o s i ę p r z y c z y n i ł . D o o s -
t a t n i e j c h w i l i i n t e r e s o w a ł 
s i ę w s z e l k i m i w y n a l a z k a -
m i t e c h n i c z n y m i , ż y w i ą c 
l > r z e k o n a n i e , ż e „ w p r z y -
s z ł o ś c i b ę d ą o n e w s i a n i e 
u c h r o n i ć l u d z k o ś ć o d t e j 
s t r a s z n e j , b a r b a r z y ń s k i e ! ' i 
s z a l o n e j k l ę s k i , j a k ą j e s t 
w o j n a . . . " S ł o w a t e n a j l e -
p i e j c h a r a k t e r y z u j ą t e g o 
ś w i a t ł e g o i w i e l k i e g o c z ł o -
w i e k a , k t ó r y c e l s w o j e j 
p r a c y w i d z i a ł w z a p e w n i e -
n i u l u d z k o ś c i s z c z ę ś l i w e j - i 
s p o k o j n e j p r z y s z ł o ś c i . 

£cha -z (imanacji ££iâiety II 
Wielkie wrażenie wywołał w 
kołach marynarki brytyjskiej 
krążownik radziecki „Swerdlow" 
i jego kapitan Rudakow. Kiedy 
krążownik „Swerdlow" znalazł 
się w strefie wód brytyjskich, 
oficer angielskiej marynarki kró 
lewskiej wszedł na słatel; ra-
dziecki celem dopomożenia, zgod 
nie z panującym zwyczajem, nie-
obeznanemu z portem gościowi, 
wjazdu do przystani. Kapitan 
Rudakow oświadczył z uśmie-
chem, iż da sobie sam radę. Ku 
zdumieniu oficerów innych stał-
ków, z których żaden nie prze-
prowadził wjazdu samodzielnie, 
kapitan Rudakow w ciągu 10 mi-

L i t e r a t u r a b r u k o w a j e s t 
w A m e r y c e b a r d z o r o z -
p o w s z e c h n i o n a . K o l o r o w e 
k s i ą ż e c z k i ( C o m i c k s ) o -
p o w i a d a j ą d z i e c i o m o p r z y 
g o d a c h , a w a n t u r a c h , z d a -
r z e n i a c h , k t ó r e n i c w s p ó ł 
n e g o n i e m a j ą z w y c h o w a 
n i e m u c z c i w e g o c z ł o w i e -
k a . B e z m o r d e r s t w a , g w a ł 

ARCHEOLOGIA WSPÓŁCZESNA I JEJ INTENSYWNA DZIAŁALNOŚĆ 
ARCHEOLOGIA stanowi Obecnie jedną z nauk pomocniczych 

historii, podobnie jak numizmatyka (nauka o monetach), jak 
pigrafia (badanie dawnych napisów), czyli paleografia, zaj-

zajmująca się odczytywaniem starych dokumentów. Jest to nau-
ka, badająca i odtwarzająca przeszłość, to jest dawne cywi-
lizacje, lub pewne tylko epoki historii. Pierwsi archeolodzy zaj-
mowali się jedynie poszukiwaniem dziel sztuki. Natrafiwśzy na 
przedmiot (świątynie, obraz czy rzeźbę i, wydobywali go z zadowo 
leniem i nie zwracali najmniej-szej uwagi na otaczające go śro-
dowisko. Niszczyli przy tym mury i fundamenty, których bada-
nie mogłoby często ułatwić prace historyków. Wykopane w tych 
warunkach pamiątki, archeolog dawnych czasów posyłał do mu-
zeum narodowego swojego kraju. I tak np. zdarza się, że głowa 
pewnej rzeźby znajduje się w Louwrze, a tułów jej w Muzeum 
Brytyjskim w Londynie. 

ja bardzo cenne pomniki przesz-
łości. I rancusi.a szkoła archeolo-
giczna w Atcnach zdołała, po dłu 
gich wysiłkach, odtworzyć miej-
sce pielgrzymek na Delfos, świę-
tej wyspie Morza Egejskiego. 

We Francji znane są pomniki 

okresu rzymskiego w Prowancji, 
w Vaison, w Glanum i w Pary-
żu. W całym szeregu miejsc zna-
leziono różnego rodzaju pomniki 
poprzednich cywilizacji, począw-
szy od okresu przedhistorycznego 
aż do czasów rzymskich. 

i f i i M 

Obecnie archeolodzy prowadzą 
poszukiwania w sposób metody-
czny i ostrożny, studiując wszy-
stkie detale i nie niszcząc nicze-
go co może pomóc w pracach 
nad otworzeniem przeszłości. Na 
miejscu wykopalisk pracują teraz 
ekipy zarówno geologów jak i ar-
chitektów, kreślarzy, fotogra-
fów i chemików. Wszystkie napo 
tykane przedmioty i zjawiska »ą 
skrupulatnie badane, co oczywiś-
cie ma ogromne znaczenie, gdy 
chodzi o odtworzenie dawnych cy 
wilizacji, których pewne aspekty 
uchodziły uwadze dawnych arche 
ologów. 

Dzisiejsza archeologia posłu-
guje się także lotnictwem, które 
dzięki nowoczesnym aparatom 
optycznym potrafi wykryć wznie 
sienią terenu, pokrywające zako 
pane pod ziemią miasta. A pro-
mienie X, którymi prześwietla 
się obecnie każdą warstwę zie-
mi, ułatwiają również w wiel-
kim stopniu prace współczes-
nych archeologów. 

Badania archeologiczne prowa-
dzone są obecnie we wszystkich 
punktach świata. I wszędzie pra-
wie, obok archeologów miejsco-
wych pracują ekipy krajów zagra 
nicznvch. 

Francuzi biorą obecnie udział 
przy robotach wykopaliskowych 
na całym prawie Bliskim Wscho-
dzie. W Syrii, w ruinach Ouga-
rit (miejscowość fenicka z okre-
su 3.000 lat przed Chrystusem) 
yna'eziono m. in. wspaniałe «kle 
pienia, dowodzące wysokiego jnż 
w owych czasach rozwoju archi-

tektury. Odkopano tam również 
cały szereg rzeźb, narzędzi i bro-
ni i jeden z najstarszych alfabe-
tów, pochodzący z XIV w. przed 
Chr. 

Poszukiwania na Cyprze, w 
Pałacu Enkomi (z 17 w. przed 
Chr.) dostarczyły cennego mate-
riału dla badań nad wpływami 
kultury myceńskiej i kreteńskiej. 

W Persji archeolodzy francu-
scy odsłonili miasto królewskie 
w Suse i kontynuują obecnie po-
szukiwania w Persji Centralnej. 
Ekipy francuskich archeologów 
pracują również nad wykopalis-
kami w Afganistanie i w Turcji, 
gdzie odkrywają materiał, posia-
dający wielkie znaczenie dla ba-
dań nad kulturą helleńką. 

Najważniejsze jednak prace ar-
cheologiczne, jeżeli chodzi o stu-
dia nad całokształtem rozwoju 
ludzkości, mają miejsce w Byb-
los, w Libanie. Wykopaliska tej 
okolicy świadczą, że Byblos było 
zamieszkane już 6000 lat temu. 
Znaleziono tam grobowce i świą-
tynie różnych epok, począwszy od 
okresu epoki kamiennej. Do naj-
cenniejszych tych wykopalisk na-
leżą świątynie fenickie z i-go i 2-
go tysiąclecia, grobowce królew-
skie z 14-go wieku przed Chr., ko-
lumny rzymskie z 2-go w. po Chr., 
meczety itd. 

Cały szereg prac archeologicz-
nych zostało również dokona-
nych na terenie Egiptu przez eki-
py francuskie, pracujące i ramie 
nia egipskiego rządu. 

W Grecji, prace prowadzone w 
świętym mieście Delfos odsłania-

Ten wspaniały model lwicy o sz ktiwym spojrzeniu został odkry-
ty podczas prac wykopaliskowych w Mari nad Eufratem. 

ł ó w , g r a b i e ż y , l y n e z u , k r a 
d z i e ż y , o s z u s t w a n i e m o -
że s i ę taka k s i ą ż k a o b e j ś ć . 

J a k i e z n a c z e n i e w y c h o -
w a w c z e m o ż e m i e ć l a k a 
l i t e r a t u r a ? 

O d d a j e m y g ł o s a m e r y -
k a ń s k i e m u m i n i s t r o w i 

s p r a w i e d l i w o ś c i p a n u H e r 
b e r t o w i B r o w n e l l . 

W y s t ą p i ł o n 3 - g o l i p c a 
b . r . n a Z j e ź d z i e T o w a r z y -
s t w a O ś w i a t y i o ś w i a d c z y ł , 
ż e p o l i c j a a r e s z t u j e r o 
r o c z n i e p r z e s z ł o m i l i o n 
n i e p e ł n o l e t n i c h o s ó b . 

„ O k o ł o 3 5 0 . 0 0 0 c h ł o p -
c ó w i d z i e w c z ą t m a s t a -
n ą ć p r z e d s ą d e m d l a m a -
ł o l e t n i c h . . . W r o k u b i e ż ą -
c y m z n a j d u j e s i ę w a r e s z 
c i e 1 0 0 . 0 0 0 m ł o d z i e ż y , o -
c z e k u j ą c e j r o z p r a w s ą d o -
w y c h . J e ż e l i w y n i k i t e g o 
r o k u b ę d ą p o d o b n e d o w y -
n i k ó w r o k u u b i e g ł e g o , to 
n i e p e ł n o l e t n i ( p o n i ż e j la t 
1 8 ) p o p e ł n i ą : 5 3 p r o c . 
w s z y s t k i c h k r a d z i e ż y a u -
t o m o b i l o w y c h , 4 8 p r o c . 
r ó ż n y c h k r a d z i e ż y , 1 5 p r o 
c e n t w s z e l k i c h z g w a ł c e ń , 
4 p r o c . m o r d e r s t w i 5 p r o 
c e n t n a p a d ó w . . . 

P e r s p e k t y w y n a 
p r z y s z ł y r o k są o w i e l e 
g o r s z e " — z a k o ń c z y ł s w ó j 
r e f e r a i m i n i s t e r s p r a w i e -
d l i w o ś c i S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h . 

n o W O d e s s i e p r ó b y Z p o - nuł wykonał trudny manewr i lo 
r u s z a n ą ś m i g ł e m ł o d z i ą 
p o d w o d n ą , s k o n s t r u o w a n ą 
p r z e z D r z e w i e c k i e g o , s t o p -
n i o w o z b l i ż y ł y g o d o z a -
g a d n i e ń ż e g l u g i p o w i e t r z -
n e j . R o z p o c z ą ł o d b a d a n i a 
l o t u p t a k ó w , u j m u j ą c s w e 

K Ł O P O T Y 

B R Y T Y J S K I E J 

P R O D U K C J I F I L M O W E J 

Jak wyn ika z opublikowa-
nego ostatnio w Londynie biu 
letynu banku „National Film 
Finanse Corporation" — deficyt 
za 1952 r. wynos i ponad półto-
ra mil iona funtów. 

James Lawrie .prezes rządo-
wego biura f inansowania kine-
matografi i , oświadczył w wy-
wiadzie prasowym, że jeśli 

rząd przestanie f inansować twór 
czość f i lmową , wszyscy drobni 
(niepowiązani z Ho l lywood ) 
producenci będą musieli za wie 
sić produkcję. A o to właśnie 
chodzi magnatom f i l m o w y m z 
USA. 

KULISY TAJNEJ MISJI BLANKA 
W WASZYNGTONIE 

BERLIN (PAP). — Prasa za-
chodnio - niemiecka ujawnia cele 
podróży Blanka i grupy jego do-
radców wojskowych do Waszyng-
tonu. 

Ukazujące się w Hamburgu pię-
mo „Der Spiegel' 'stwierdza, że ce 
lem tajnej misji Blanka jest roz-
wiązanie sprawy, czy powstanie 
armia zachodnio-niemiecka podle 
gająca dowództwu amerykańskie-
mu, jeśli układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" nie zostanie 
ratyfikowany przez parlament-, 
wszystkich krajów. 

Przyszły minister wojny w rzą 
dzie bońskim, Blank udał się, jak 
wiadomo, 23 czerwca statkiem „A 
merica" do Nowego Jorku. Na 
wyraźne życzenie prezydenta 

USA Eisenhowera towarzyszą mu 
jego doradcy wojskowi: b. szef 
wydziału operacyjnego w hitle-
rowskim sztabie generalnym gen. 
Heusinger oraz b. podpułkownicy 
hitlerowskiego Wehrmachtu Fett, 
Rueckelheim, Pannitzky, jak rów 
nież referent prasowy w urzędzie 
Blanka, Ahlers. 

„Der Spiegel" stwierdza, że pla-
ny odbudowy zachodnio - nie-
mieckiej armii są tak opracowa-
ne, iż wystarczą 24 godziny, aby 
przejść od koncepcji „rozwiąza-
nia" problemu armii zachodnio-
niemieckiej w ramach „armii eu-
ropejskiej" do koncepcji utwo-
rzenia oddziałów agresywnej ar-
mii pod dowództwem amerykań-
skim. 

1 0 0 . 0 0 0 M Ł O D Z I E Ż Y 

A U S T R I A C K I E J 

N I E M O Ż E Z N A L E Ź Ć 

P R A C Y 

Dziennik „Neues. Oesler-
refch" wskazuje , że ponad 110 
tys. młodzieży ukończyło nau-
kę i poszukuje pracy. 

•Pod naciskiem opinii publiez 
néj rząd austriacki musiał o -
pracować projekt ustawy o za 
trudnieniu młodzieży w zakła-
dach produkcyjnych. - Jednakże 
minister opieki społecznej zmu 
szony by 1 przyznać, że z ogól -
nej liczby 110.000 młodzieży, 
która ukończyła szkolę w t y m 
roku. tylko dla 10 — 15.000 za-
pewniono stanowiska prakty-
kantów w przedsiębiorstwach. 

J A P O Ń S K I E Z W . Z A W . 

K O L E J A R Z Y W Y S T Ą P I Ł Y 

Z M I Ę D Z Y N A R O D O W E J 

R O Z B I J A C K I E J 

C E N T R A L I 

Z W I Ą Z K O W E J 

PEKIN. — Agenc ja N o w y c h 
Chin donosi z Tokio, że pra-
cowni cy japońskich kolei pry 
w a l n y c h postanowil i wyco fać 
się z roz łamowej organizacj i 
związkowe j „Międzynarodowej 
Konferencj i W o l n y c h Związ-
ków Z a w o d o w y c h " . 

W dniu 3 lipca na zjeździe 
kra jowe j federacji związków za 
w o d o w y c h pracowników kolei 
prywatnych , obe jmujące j 110 
tys. cz łonków, delegaci szere-
gu okręgów zażądali, by fede-
racja opuściła . .Międzynarodo-
wą Konferenc ję W o l n y c h 
Związków Zaw." . Większoś-
cią go łsów zjazd powziął uch-
walę w sprawie wyco fania si" 
z lej rozbijackiej organiazeji . 
Jednocześnie postanowiono w y 
cofać się z „Międzynarodo 
wego zrzeszenia związków za-
wodowych robotników trans-
portu, portów i rybo łówstwa" , 
filii „Międzyn. Konferencj i 
Wolnych Związków Zawodo-
w y c h " . 

jedynie przy pomocy sygnaliza-
cji elektrycznej, a więc bez po-
sługiwania się mapą łub gło-
sem. Zdjęcie nasze przedstawia 
kapitana Rudakowa schodzącego 
na ląd w porcie Portsmouth', po-
niżej zaś krążownik „Swerdlow", 
który liczy 12.800 ton; załoga 
jego składa się z 980 marynarzy 

i 70 oficerów. 

Sukces muzyków polskich 
w Pradze 

W t y c h d n i a c h p o w r ó c i ł a 
z C z e c h o s ł o w a c j i d o P o l s k i 
g r u p a m u z y k ó w p o l s k i c h , k t ó -
ra b r a ł a u d z i a ł w M i ę d z y n a -
r o d o w y m Fes t iwa lu M u z y c z -
n y m „ P r a s k i e J a r o " w P r a d z e . 

A r t yśc i po l scy o d n i e ś l i na 
Fes t iwa lu d u ż e sukcesy. P r o f . 
B i e r d i a j e w d y r y g o w a ł z w i e l -
k i m p o w o d z e n i e m o p e r ą , , H a l 
k a " St. M o n i u s z k i o raz k o n -
c e r t e m s y m f o n i c z n y m , w k t ó -
r y m j a k o so l is tka w y s t ą p i ł a 
W a n d a W i ł k o m i r s k a . 

W . W i ł k o m i r s k a i W . K ę -
d ra d a l i p o n a d t o szereg k o n -
c e r t ó w w B r a t y s ł a w i e , Ż y l i -

n i e i i n n y c h m ias tach S łowacj i 
w s z ę d z i e g o r ą c o i serdecznie 
p r z y j m o w a n i . 

W . z o r g a n i z o w a n y m w r a -
m a c h Fes t iwa lu , M i ę d z y n a r o -
d o w y m K o n k u r s i e na i n s t r u -
m e n t y d ę t e im . A . R e i c h y . w 
k t ó r y m w z i ę ł o u d z i a ł 5 5 ucze 
s t n i k ó w z 1 0 k r a j ó w , p o w a ż -
ne w y n i k i uzyska l i m ł o d z i i n -
s t r u m e n t a l i ś c i po l scy . N a g r o -
d ę l l l - c i ą o t r z y m a ł o b o i s t a 
A n d r z e j M o z e l . C z w a r t e . m i e j 
sce w k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j z a -
j ą ł f a g o c i s t a K a z i m i e r z P i w -
kowsk i , k t ó r y p o n a d t o o t r z y -
m a ł d v p l o m u z n a n i a s t y l o -
we w y k o n a n i e u t w o r ó w . 
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CL. JVxvceuMÂi K U M O R Z U 
Wychowałem się nad Wisłą 

— w Warszawie. Gdy miałem 
sześć ' lat , moi starsi koledzy, 
z którymi chlapałem się na 
jednej z łąk wiślanych na Żo-
liborzu, chwyciwszy za ręce i 
nogi wrzucili mnie do wody. 
Ponieważ byłem „za krótki" 
aby dostać nogami dna — po-
szedłem pod wodę i... wypły-
nąłem na jej powierzchnię. Od 
tej pory pływałem jak ryba. 
Pokochałem wodę i postano-
wiłem zostać... piaskarzem. O 

na własną rękę, bez biletu. U-
rodziłem się 13-go i dlatego, jak 
sądziłem wówczas, zaraz na 
pierwszej stacji za Warszawą 
konduktor oddał mnie w ręce 
policji, która odesłała mnie 
w niezbyt przyjemnych okoli-
cznościach do domu... 

Drugi raz nie próbowałem 
jazdy „na gapę" — przeszko-
dziła mi wojna. 

x x x 
Okupacja hitlerowska wlo-

kła się wiekami. Lecz mimo, 

zamiarach swych powiedzia-
działem rodzicom. Ojciec mój, 
harujący „ w świątek i piątek" 
za grosze na tramwajach, 
złoił mi skórę w odpowiedzi 
— i, by „wykierować na lu-
dzi", uczył wieczorami tablicz-
ki mnożenia. 

Szkołę powszechną ukończy-
łem z trudem, gdyż stale mia-
łem „na pieńku" z kierowni-
kiem szkoły, którego ulubio-
n y m zwyczajem było pociąga-
nie uczniów za uszy, aż do bó-
lu wyciskającego łzy. Nie da-
rzyła mnie również ciepłym 
uczuciem historyczka (druga 
w szkole osoba po kierowni-
ku) , która uważała, że jeśli u-
czeń nie dostanie przynajmniej 
dziesięć razy „po łapach" — 
lekcji się nie nauczy. 

Dzięki łzom maiki i zapew-
nieniom ojca o mojej przyszłej 
pnprawie — przechodziłem do 
k l a s następnych. Lata mijał}', 
a ja, patrząc na Wisłę, dalej 
pragnąłem związać swe życie 
z wodą... Dowiedziałem się o 
marynarce i postanowiłem zmie 
nić. swó j przyszły zawód — 
chciałem drtwodzić okrętem. Z 
jakiejś ilustrowanej gazety wy 
cĄtem zdjęcie okrętu wojen-
n e ^ , ' k t ó r e nosiłem ciągle przy 
śjsbie,- ą obejrzenie go choćby 
raz w r.i ij»i dnia, uważałem za 
c&wigjsująćy rytuał dla przy-
szłego marynarza. Wkrótce sa-
mo tylkû oglądanie zdjęcia 
pr-eliłafo m i wystarczać. Za-
pragnąłem pojechać do Gdyni, 
zobaczyć, „naprawdę" to nasze 
morze, okręty i marynarzy. Nie 
zdradzając się przed nikim ze 
swymi planami wziąłem się, 
jak nigdy, do nauki, aby do-
brymi wynikami zasłużyć na 
wycieczkę. 

' Nadszedł koniec roku, waka-
cje. świadectwo przyniosłem 
rzeczv,witćie z samymi piątka-
mi. Mimo to do Gdyni nie po-
jechałem, gdyż było nas w do-
mu sześcioro, a pracował tyl-
ko ojciec. Nie dałem jednak za 
wygraną i postanowiłem jechać 

Troska 
o zdrowie 
w Rumunii 
W trosce o zdrowie ludności 

wybitne miejsce zajmuje Insty-
tut zajmujący się zdrojowiskami 
i Instytut Przyrodo-leczmczy w 
Bukareszcie. Dzięki działalności 
tego Instytutu udało się rozsze-
rzać sieć źródeł znajdujących się 
w Rumuńskiej Republice Ludo-
wej. 

Zbadano zdroje siarczane 1 w 
rezultacie zastosowano je do le-
czenia całego szeregu chorób. 

Powstały sanatoria kąpielowe 
w Calimahesti i Baile-Herculane, 
sanatoria w Bazna, Eforie ltd..., 
gdzie leczą choroby serca, żo-
łądka, paraliżu dziecięcego, reu-
rrtatyzmu. 

Instytut odkrył nowe źródła 
wód mineralnych. Do zadań In-
stytutu należy też kształcenie le-
karzy specjalistów zajmujących 
się zdrojowiskami i specjalistów 
przyrodoleczniczych. 

Wydział wodoleczniczy i przy-
rodoleczniczy może w samej tyl-
ko stolicy obsłużyć 600-800 cho-
rych dziennie w gabinetach od-
powiednio urządzonych. 

Nowością w RRL jest pociąg-
poliklinika, zbudowany przez 
„pracowników kompleksu fabryk' 
Czerwona Griwitza. 

W pierwszym wagonie mieści 
Się grupa zatrudniona przy elek-
trogenetyce (wytworzeniu prądu 
elektrycznego), jako też klatki 
dla zwierząt, potrzebnych do eks-
perymentów laboratorium. W dru 
gim wagonie znajduje się sekcja 
radiologiczna i gabinet przyjęć, 
zaopat-zcny w nieodzowne apa-
raty. Trzeci i czwarty wagon o-
bejmują gabinety specjalnych cho 
rób: oczu, wewnętrzne, oraz pra-
cownię bakteriologiczną z lodów-
kami termo-statami centrygugą 
elektryczną, mikroskopami itd... 

Dentysta i stomatolog jakoteż 
pracownia biochemiczna znajdują 
się w piątym wagonie. W szós-
tym i siódmym wagonie miesz-
ka personel, a w ósmym mieści 
się klub, biblioteka, jadalnia i 
kuchnia. 

że nie miałem wtedy najmniej 
szej nawet nadziei zobaczenia 
morza, myślałem o nim coraz 
namiętniej i z coraz większą 
tęsknotą. Zmądrzałem przy 
tym trochę. Zrozumiałem, że 
w dawnej Polsce nie mógłbym 
zostać oficerem marynarki, 
choćbym nawet miał same 
piątki i choćby mnie konduk-
tor nie złapał w drodze do Gdy-
ni. 

O spełnienie moich marzeń 
bili się ci spod Stalingradu i ci 
spod Lenino... 

W roku 1945, niemal na kar 
kach faszystów, przejechałem z 
Lublina na Mazury jako czło-
nek „Lubelskiego Hufca Mor-
skiego". Sześćdziesięciu zapa-
leńców, szukających drogi na 
morze poprzez wielkie jeziora 
mazurskie, wzięło się do pracy 
nad odbudową ośrodków żeglar 
skich. do remontu jachtów, jol, 
szalup — zniszczonych przez 

cofających się hitlerowców. Mi 
łośpicy egzotycznych przygód i 
wygody — bo i tacy znaleźli 
się wśród nas — prędko się 
wycofali. Zostało nas trzydzie-
stu. 

Lata 1945 — 1947 były dla 
nas okresem ciężkich prób. Mo-
zolna i twarda praca przy pie-
lęgnacji taboru żeglarskiego w 
lecie i w zimie, częste warty i 
walki u boku Milicji Obywa-
telskiej z bandami rabusiów 
niszczących domostwa pionie-
rów polskości, nauka w gim-
nazjum łuczańskim, szkolenie 
fachowo-morskie... Czułem się 
już prawie marynarzem, boć 
przecież nosiłem mundur z koł-
nierzem w paski. 

W 1947 roku zrobiłem dalszy 
krok ku. morzu. Wyjazd do 
Gdyni, egzaminy w Oficerskiej 
Szkole Marynarki Wojennej, 
przyjęcie i... nauka. Hej, co za 
piękna i tajemnicza to była 
nauka!... 

Zimą — „wrastałem'" w swój 
pulpit z książkami w murach 
szkoły. Latem — żyłem tętnem 
okrętu, innego co roku. Było 
nas wielu, z całej Polski. Ka-
szub z Pucka i góral spod Za-
kopanego, emigrant z dalekie-
go Charbinu i sentymentalny 
Poleszuk z Wrocławia, prze-
myślny • warszawiak i twArdy, 
uparty w nauce łodzianin — 
długo by trzeba wymieniać 
wszystkich. Była to mocna, 
ambitna czołówka... 

Mijały miesiące i lata. • Wy-
dawało mi się, że nigdy, nie zo-
stanę oficerem Marynarki, że 
do końca życia będę podchorą-
żym. Całki plątały się w mym 
umyśle z różniczkami, Kasjo-
pea chowała za Wielką Niedź-
wiedzicą, flagi KOD-U zlé'waly 
się w tęczę kolorów, a słówka 
angielskie — wymawiały po 
niemiecku. Nazw lin, cum, ta-
lii, żagli na szkolnym żaglow-
cu, kalibrów dział pancerni-
ków i krążowników jakoś nie 
można było sobie przyswoić. 
Lecz tu przyszła z pomocą or-
ganizacja ZMP-owska, (Zwią-
zek Młodzieży Polskiej), towa-
rzysze z Partii — i szło, zno-

wu dobrze szło. Wreszcie egza-
miny końcowe, państwowe. 
Zdam czy nie zdam? Będę pły-
wał? W nocy nawiedzały mnie 
koszmarne wzory astronomicz-
ne, w dzień huczały w głowie 
pelengi, nazwy taktyczne, bi~ 
twy morskie sprzed trzystu lat 
i starsze. 

I to pokonałem. .Po pięcio-
letniej nauce zostałem oficerem 
Ludowej Marynarki Wojen-
nej... 

x x x 
Wzburzone morze. Okręt idzie 

wykreślonym kursem, nurza-
jąc dziób w małych garbach 
fal aż po kluzy . kotwiczne. Zza 
złotawo - "granatowegó hory-
zontu wynurza się mglisty je-
szcze ląd — Gdynia. Po trzy-
dziestu rhinutach mogę z po-
mostu'-bojowego rozpoznać- go : 

łym okiem baseny portowe, mo 
la, okręty. 

— Zawezwać Punkt Obserwa 
cyjny i. .podać sygnał! — rzu-
cam sygnalistom. 

— Zawezwać P. O. i nadać 
sygnał! — pada odpowiedź. Zes 
taw flag KOD-u wypłynął na 
bok rei masztowej. 

— Sygnał nadany i zrozumia 
ny! 

— Dobrze — odpowiadam. — 
Sterować na środek wejścia do 
portu! . 

Sternik powtarza moją ko-
mendę. 

Dzień kończy się. Słońce za-
chodzi za gdyńskie wzgórza 
czerwono, na wiatr. Okręt wra 
ca do portu po wykonaniu za-
dania bojowego. Przytuli się 
do molo, aż do otrzymania na-
stępnego rozkazu. Odwracam 
się jeszcze, aby spojrzeć na pół 
nocny wschód, gdzie wpada do 
Bałtyku najdroższa ze wszyst-
kich rzek — Wisła. 

ŚREDNIE 
WYKSZTAŁCENIE 
TECHNICZNE — 

DROGĄ 
KORESPONDENCYJNĄ 

W Polsce Ludowej już ponad 
2.100 osób zdobyło średnie wy-
kształcenie techniczne w drodze 
nauki korespondencyjnej, do koń 
ca 1953 r. liczba ta powiększy się 
o 1.200. 

Państwowe technikum kores-
pondencyjne kształcą młodych 
robotników na techników, nie od-
rywając ich od pracy zawodowej, 
w różnorodnych kierunkach waż 
nych dla gospodarki narodowej. 
Absolwenci otrzymują świadec-
twa dojrzałości i — w zależności 
od kierunku nauki — dyplomy 
technika - mechanika, elektro-
technika, technika budowlanego, 
włókniarza, finansisty itd. Otwar-
ta została dla nich szeroka dro-
ga awansu i możliwość kontynuo-
wania nauki na wyższych uczel-
niach. 

Handel wiejski w Polsce Ludowej 
(Ciąg dalszy z poprzedniego 
numeru) 

Inaczej niż w miastach 
przedstawia się organizacja 
hand lu wsi. Podstawy je j two-
rzy sieć gminnych spó łdz ie ln i , 
zrzeszonych — poprzez powia 
towe ich związki — w Cen t ra -
li Rolniczej Spó łdz ie ln i „ S a -
mopomoc C h ł o p s k a " . 

Spółdzielczość wiejska pro 
wadzi zarówno skup a r tyku-
łów rolnych (w ramach dostaw 
obowiązkowych, kon t rak tac j i 

i wo lnorynkowej sprzedaży) 
jak i zbyt a r tyku łów przemy-
słowych. 

W każdej gm in ie istnieją 
cztery zasadnicze sklepy bran 

żowe ; spożywczy, ga lan te ry j -
ny, a f t yku łów rolniczych i g o -
spodarskich (w k tórym moż-
na nabyć m. in. narzędzia roi 
nicze, nawozy sztuczne, sprzęt 
gospodarstwa domowego i tp.) 
oraz księgarski i mater ia łów 
piśmiennych. Ponadto w posz-
czególnych wioskach (g roma-
dach) spó łdz ie ln ie prowadzą 
sk lepy, sprzedające ar tyku ły 
masowego spożycia, jak wę-
g ie l , nafta, sól, cukier , gwoź-
dz ie, papierosy, zapa łk i i t p . 
W mniejszych osiedlach, skła-
dających się z k i l ku czy k i l ku -
nastu domostw, zamiast skle-
pu. organizowane są tzw. de ta -
l iczne punk ty sprzedaży arty-
ku łów pierwszej po t rzeby . 

NOWÉ W O Z Ï 
E 

2 0 n o w y c h w o z ó w 
t r a m w a j o w y c h o t r z y m a ł o 
n i e d a w n o M i e j s k i e P r z e d -
s i ę b i o r s t w o K o m u n i k a c y j -
n e w W a r s z a w i e . W a g o -
n y te — s i l n i k o w e i d o -
c z e p n e — są p i e r w s z y m i 
z z a p l a n o w a n e j n a r o k b i e 
ż ą c y i l o ś c i 7 5 . P o z a ł o ż e -
n i u d o d a t k o w y c h u c h w y -
t ó w i z a b e z p i e c z e ń , n o w e 
w o z y w y r u s z y ł y j u ż n a tra 
sę . 

D r u g ą i n n o w a c j ą w w a r 
s z a w s k i e j k o m u n i k a c j i j e s t 
d e c y z j a M i n i s t e r s t w a G o s -
p o d a r k i K o m u n a l n e j o w y 
c o f a n i u z r u c h u w s t o ł e c z -
n y m M i e j s k i m P r z e d s i ę -
b i o r s t w i e A u t o b u s o w y m 
w o z ó w m a r k i , , M a v a g " . 

W o z y te, j a k s ię o k a z a ł o 
w p r a k t y c e , z d a j ą d o s k o -
na le e g z a m i n y na d ł u ż -
s z y c h t r a s a c h . W z w i ą z k u 
z t y m , „ M a v a g i " p r z e k a -
z a n e z o s t a n ą P a ń s t w o w e j 
K o m u n i k a c j i S a m o c h o d o -
w e j . J u ż o b e c n i e p i e r w s z e 
w o z y p r z e s z ł y n a l in i e 
P K S . W z a m i a n za t o s t o -
ł e c z n e M P K o t r z y m a o d 
P K S l e p s z e w w a r u n k a c h 
m i e j s k i c - h a u t o b u s y 
„ C h a u s s o n " . 

P i e r w s z e o s i e m „ C h a u s 
s o n ó w " , p r z e m a l o w a n e z 
z i e l o n e g o k o l o r u k o m u n i -
k a c j i d a l e k o b i e ż n e j na k r e 
m o w o - c z e r w o n e b a r w y 
w a r s z a w s k i e , k u r s u j e j u ż 
p o s t o l i c y . 

Na zdjęciu: Pracownicg PGR 
Czesławiee pow. Pulawg przg 

zbieraniu chmielu. 

5785 nowych izb mieszkalnych 
otrzymała Warszawa w l-szym półroczu br. 

W miastach powiatowych 
powstają wie lobranżowe W i e j -
skie Domy Towarowe, zaopa-
trzone we wszystkie a r tyku ły 
interesujące ludność rolniczą. 
N ieza leżn ie od tego na ta r -
gach i jarmarkach .organizo-
wanych w miasteczkach i m ia -
stach, handel uspołeczniony 
reprezentowany jest przez licz 
ne różnobranżowe stoiska. 

Działalność gminnych spó ł -
dz ie ln i kontro lowana jesł 
przez czynnik społeczny.' 
Gminna spółdz ie ln ia jest nie 
t y l ko punk tem zaopatrzenia i 
zby tu dla mieszkańców o k o l i -
cznych wsi ' i osiedl i , a le i wy-
rob ien ia społecznego spó ł -
dz ie lców. 

N ieustanny wzrost p r o d u k -
cj i zapewnia coraz lepsze za-
opat rzen ie ludności , zarówno 
w a r t yku ły spożywcze jak i 
przemysłowe. Przyk ładowo po 
damy , że w roku 1 9 5 2 zaopa-
t rzenie rynku w pieczywo 
pszenne zwiększyło się w sto-
sunku d o roku pop rzedn iego 
o 6 proc. , w tłuszcze rośl inne 
o 2 2 proc. , masło o 16 proc . 
jaja o 2 6 proc. , m.leko o 18 
proc. , myd ło o 9 proc. , t ka -
niny wełn iane łącznie z kon -
fekc ją o 16 proc. , t kan iny j ed 
wabne łącznie z konfekc ją o 
6 proc. , obuwie skórzane o 8 
proc. i td . 

Przeciętne spożycie pcdsia 
wowych ar tyku łów na j e d n e g » 
mieszkańca w porównaniu z o -
kresem przedwo jennym kształ 
t u j e się obecn ie na poz iomie 
dwukro tn ie , a n iek iedy czte-
rokro tn ie a nawet p ięc iok ro t -
nie wyższym, że wymien imy 
t y l ko tkan iny jedwabne , \vę-
g ie l opa łowy , czy p iwo. 

Równocześnie nastąpi ły wy 
raźne przesunięcia w st ruktu-
rze spożycia, wyrażające się 
w stale zwiększającym się za-
pot rzebowaniu na ar tyku ły 
„ s p e c j a l n e " , jak nap. apara -
ty radiowe, aparaty f o ł og ra r 
f iczne, lodówk i , motocyk le 
i t p . 

W I półroczu br. budowni' 
czowie Warszawy oddali do u-
iytku ludziom pracy 5.785 izb 
Wybudowanych .w .nowych, no-
wocześnie wyposażonych bu-
dynkach. W ciągu S miesięcy 
Warszawie przybyło „miasto" 
nowych mieszkań równe dzi-
iiejszêmu Płockowi. 

Największą liczbę — 899 izb 
oddali do użytku budowniczo-
wie MDM, na Muranowie od-
dano'' 6U, zaś ńa' Mokotowie,' 
Ochoćie i Grochowie po blisko 
500 izb. Ponadto w ciągu ubie-
głego półrocza oddano do użyt-
ku m. in. 76 lokali sklepo-
wych, i nowe żłobki, 2 przed-
szkola, 6 punktów żywienia 
zbiorowego, I dom kultury, 2 
apteki, 1 ambulatorium i 3 
świetlice. 

Minione pô'rocze cechowa'a 
nie tylko sta'a walka o ilość, 
lecz również systematyczne pod 
noszenie jakości oddawanych 
dj użytku mieszkań, jak i łros 
ka o coraz lepsze i pe'niejsze 
zaspokajanie potrzeb mieszkań 
ców nowych osiedli. 

W walce o jakość budowni-
czowie stolicy mają osi lgnię-
cia. Budowane mieszkania od-
dawane są w większości wy-
padków do użytku bez braków 
i usterek. Na tym polu przo-
duje załoga Zjednoczenia Bu-
downictwa Miejskiego nr 7, 
wznosząca osiedla na Grocho-
wie i Pradze II. 

Wszystkie mieszkania pro-
jektowane w br. otrzymują, 
prócz innych instalacji, w 
przedpokojach wmurowane sza 

fy oraz śpiżarnie w kuchniach. 
Budynki o wysokości od 6 kon 
dugnacji wzwyż wyposażone są 
ponadto w specjalne zsypy na 
śmieci, umieszczone na każdej 
klatce schodowej. 

O dalszym rozwoju ilościo-
wym budownictwa mieszkanio-
wego Warszawy świadczy fakt, 
iż w roku bież. powsta'y dwa 
nowe ośrodki budowlane — na 

Sielcac-h i Bielanach. Podczas 
gdy w r. ub. na Sielcach wy-
budowano tylko I blok miesz-
kalny, to obecnie w budowie 
znajduje się tam ok. 10 blo-
ków. Na Bielanach natomiast 
budowanych jest obecnie 3l bu 
dynków — do końca br. odda-
nych ma być do użytku ponad 
1.200 izb. 

W realizacji pó!rocznego pla-

nu produkcyjnego wyróżniła 
się załoga Zwiąiek Budowni-
czych Mieszkaniowych nr 3, bu 
ijjjjaca m. in. Stare * Miasto. 
Dzięki ofiarnej pracy załogi te-
go zjednoczenia, jak i pomocy, 
której udzielały i udzielają tej 
załodze inne zjednoczenia bu-
dowlane i instalacyjne, plan 
półroczny ZBM nr 3 wykonało 
w !1i,9 procent. 

500 NOWYCH SZKOL SIEDMIOKLASOWYCH 
OTRZYMA WIEŚ POLSKA w b.r. 

Sieci, « ipiningi » i inne pizt/0oK/ vy&acâie 
pwduâufe ôpMdzieinia «Spizet Stybacki» 

Jeszcze d o 1 9 4 7 roku 
sprzęt ryback i sprowadzano z 
zagran icy . Dziś impo r t o d b y 
wa się j e d y n i e w 17 proc . , co 
zawdzięczać należy spó łdz ie l -
ni „ S p r z ę t R y b a c k i " . S p ó ł -
dz ie ln ia ta w c iągu k i l ku lat 
rozrosła się z m a ł e g o sk lepu 
w Warszawie d o w i e l k i e g o za-
k ł a d u wytwórczego, o b e j m u j ą 
cego swoją dz ia ła lnośc ią 
całą Polskę. Jest ona g ł ó w -
nym dostawcą, a jednocześ-
nie wytwórcą w ie lu p r z y b o -
rów wędkarsk ich . 

Dwie wy twórn ie z n a j d u j ą -
ce się w stol icy, wyrab ia ją o -
k o ł o 12 t ypów wędzisk. trzy 
t ypy ł odz i ryback ich , tysiące 
sp ławików, sieci n iewodów, 
więc ierzy , pod rywek i t p . W 
c iągu sezonu, p r o d u k u j e się 
3 0 0 łodz i dostosowanych d o 
wymagań rybaków. 

Dużym os iągn ięc iem b y ł o 
zapoczą tkowan ie p r o d u k c j i 
tzw. sp in ingów, w ę d e k , uży-
wanych d o łowien ia d r a p i e ż -
nych r / b 'na tzw. błyszczek. 
O b e c n i e grupa rac jona l i za to -

rów spó łdz ie ln i op racowu je 
p r o t o t y p maszyny d o k l e j e -
nia wędzisk z c ienk ich l iste-
wek tonk inowych. U r u c h o m i ę 
nie j e j umożl iw i dz ies ięc io-
k ro tne zwiększenie p r o d u k c j i 
sp in ingów, a jednocześnie 
ca łkow i te un ieza leżn ien ie się 
o d dostaw z zagranicy. 

P o d o b n i e b y ł o z muszka-
mi sztucznymi, k tóre do n ie-
dawna jeszcze by ł y p r o d u k -
tem impor towym. S p ó ł d z i e l -
nia zrzeszyła cha łupn i ków , 
stworzyła im warunk i rozwinię 
cia t e g o dz i a ł u wytwórczości 
i obecn ie zaspokaja już nie 
t y l ko wszystkie po t rzeby na-
szych rybaków, a le nastawia 
się na ekspor t . 

W y n i k i te są następstwem 
doskona le zorgan izowanego 
szkolenia p racown ików, k tó-
rzy stale podnoszą swoje kwa 
I r f ikac je. O g r o m n y wp ływ na 
rozwój spó łdz ie ln i ma z l i kw i -
dowan ie p łynnośc i kad r , a 
także dz ia ła lność t rzech ko-
misji społecznych,- norma l i za -
cy jne j , wynalazczości pracow-

niczej i usprawnień, k tórym 
zawdzięczać należy wprowa-
dzen ie w ie lu wartościowych 
pomysłów. N i c więc dz iwne-
go, że zespół p racowników 
„ S p r z ę t u R y b a c k i e g o " znacz 
nie przekroczy ł p lan zapro je 
ktowanych usprawnień za pier 
wsze pó ł rocze br . 

Os ta tn io spó łdz ie ln ia -szcze 
golną op ieką otoczyła ,s,wqj 
oddz i a ł s ta l inogrodzk i . Dy-
rekc je hut „ B a t o r y " i „ P o -
k ó j " wystąp i ły bow iem o dos 
tarczenie boga tego asorty-
mentu p rzyborów wędka r -
skich, k tóre w nagrodę za wy 
n ik i p rodukcy j ne otrzymają 
tamtejs i p rzodown icy pracy 
Wędkars two staje się spor tem 
jak na jba rdz ie j masowym. 
Toteż amb i t ne p lany spó ł -
dz ie ln i zmierza ją ' do ca łko-
w i tego zaopatrzenia wędkarzy 
w po t rzebne im przybory i za 
pewnien ia rozwi ja jącej się go 
spodarce rybne j w całym kra 
ju narzędzi pracy ' na jpraktycz 
niejszych I najwyższej jakoś-
ci. 

W wyniku podniesienia stop-
nia organizacyjnego, tj. dzięki 
zwiększeniu liczby klas i nau-

SPECJALNY DOM 
AKADEMICKI 

W W A R S Z A W I E 
DLA STUDENTÓW 

ZAGROŻONYCH 
GRUŹLICĄ 

Od 1-go września br. Dom Aka-
demicki przy ul. Górnośląskiej 
przeznaczony będzie wyłącznie dla 
studentów zagrożonych gruźlicą. 
Żostaną oni otoczeni, troskliwą 
opieką lekarską, prowadzoną przez 
Zespól Profilaktyczno -Leczniczy 
dla Studentów. 

W domu tym znajdzie pomiesz-
czenie przychodnia przeciwgruź-
licza posiadająca własny aparat 
rentgenowski, sala zabiegowa, iz-
ba chorych i gabinet dentystycz-
ny przeznaczony wyłącznie dla stu 
dentów zagrożonych gruź'icą. Le-
karz "będzie przychodził codzien-
nie, pielęgniarka będzie miała dy 
żur cała dobę. 
• W domu Akademickim przy ul. 

Górnośląskiej przewiduje się za-
gęszczenie znacznie mniejsze niż 
w oozostalych domach akademic-
kich. Studenci otrzymywać będą 
całodziennie wysokokaloryczne wy 
żywienie. 

Obecnie Zarząd Ośrodków Aka-
demickich kończy remont gmachu 
oraz jego przebifdowę zgodnie z 
nowymi potrzebami. 

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
BUDOWY MASZYN 

GÓRNICZYCH 
Do polskich kopalń węgla sta-

le napływają nov,e maszyny, któ-
re U:ai,wiaj4 zwiększenie wydaj-
ności pracy oraz pracę górnika. 

ZaKiauy pocilegie Centralne-
mu Lrząuowi Budowy maszyn 
górniczych wyprodukowały kil-
kanaście prototypów maszyn. 

uruchomiono produkcję seryj-
ną wrębiarek i ładowarek. 

Znaczną pomoc otrzymuje od 
przemysłu maszyn górniczych rów 
nieź górnictwo naftowe oraz ko-
palnie rud. Jednym z najwięk-
szych osiągnięć w tym zakresie 
jest rozpoczęcie w br. seryjnej 
produkcji potężnych agregatów 
wiertniczych stosowanych do prze 
prowadzania wierceń do głębo-
kości 1.500 m. 

Podjęto również stalą produk-
cję maszyn do wierceń geologicz-
no - poszukiwawczych, umożliwia 
jących dokonywanie badań do 
głębokości 800 m. 

Zakłady przemysłu budowy ma 
szyn górniczych produkują obec-
nie około 500,podstawowych, asor 
tyinentów urządzeń górniczych. 

czycieli w szkołach już istnie-
jących, wieś polska otrzyma w 
br. ok. 500 siedmioklasowych 
szkół podstawowych. Ogólna 
liczba szkół 7-klasowych zwięk-
szy się więc w br. do ok. 13.500 
i będzie z górą trzykrotnie więk 
sza, aniżeli przed wojną, kiedy 
to w Polsce istniało tylko 4.430 
szkół 7-kłasowych. 

Dzięki rozbudowie sieci szkół 
7-klasowych, dokonanej przez 
władzę ludową, w. szkołach ty.ch 
uczyć się będzie w br. prawie 
86 proc. ogółu uczniów szkół 
podstawowych. W ten sposób 
szkolnictwo ogólnokształcące bę 
dzie już bliskie wykonania swe-
go podstawowego zadania pla-
nu 6-letniego, który przewiduie 
że w 1955 r. w szkołach 7-kla-
sowych kształcić się będzie 87 
proc. uczniów szkół podstawo-
wych. Przed wojną dp szkół 7-
klasowych mogło uczęszczać tyl 
ko 45 proc., a na wsi tylko. 27 
proc. dzieci. Należy przypomnieć 
że wskutek braku szkół, co. ro-
ku z.górą 1 milion dzieci nie u-

częszczał. w Pol 5ce przedwrześ-
niowej nawet do szkół podsta-
wowych. 

500 REZERWATÓW 
RZADKO SPOTYKANYCH 

DRZEW W POLSCE 

Cenne, naturalne skupiska rzad 
ko spotykanych drzew i roślin 
znajdują się w Polsce pod ścis-
łą ochrorią.' Przed wojną na te-
renie Polski było zaledwie kilka-
naście rezerwatów, - obecnie zaś 
jest ich ponad 600. 

Ostatnio utworzonych zostało 
20 nowych rezerwatów. M. in. 
największy rezerwat powstał w 
pow. Łuków woj. lubelskiego. Wy 
stępuje tam na terenie starego 
lasu mieszanego, w dużych sku-
piskach jodła. Jest to najbar-
dziej na pólnocno-wschód wysu-
nięta granica zasięgu tego drze-
wa. 

Na tak zwanej Cisowej Górze 
w okolicach Wrocławia powstał 
rezerwat cisu: ginącego gatunku 
drzewa, dawniej często spotyka-
nego w Polsce. 

W górach Świętokrzyskich u-
tworzony został rezerwat geolo-
giczny. 

Dynamiczny rozwój hand lu 
wewnętrznego w Polsce, n ie-
ustanny wzrost j ego obro tow, 
coraz lepsze zaopatrzenie lud 
ności — to f ragment wie lk ich 
osiągnięć m łodego państwa 
ludowego, które w twórczej 
poko jowe j pracy b u d u j e moc-
ne, t rwa łe podstawy nowegó 
ustroju. 

PODZIEMNA 
MECHANIZACJA 

KOPALŃ 
W Z W . RADZIECKIM 

W Związku Radzieckim 
produkuje się około 13 ty 
pów kombajnów węglo -
wych. Jedne z nich prze-
znaczone są do wydobycia 
węgla, drugie do budowy 
tuneli podziemnych. Tefth 
nikę budowy kombajnów 
nieustannie udoskonala 

się. j 

Obecnie radzieccy u -
czeni i inżynierowie opra 
cowali wiele nowych ma-
szyn, które pozwolą w peł 
ni zmechanizować wszy-
stkie procesy produkcyjne 
kopalni. Po zburzeniu po 

kładu na ścianie - węgiel 
podawany będzie za' pomo 
c.ą. ładowarek, przenośni-
ków;, . urządzeń wyciągo-
wych bezpośrednio na wa 
gony kolejowe na powierz 
chni kopalni. 

Nowe maszyny .do cał.-
kowitej mechanizacji wszy 
śtkich robót' podziemnych 
j eszcze.. w - bieżącym roku 
zastosowane, będą w - ko -
palniach radzieckich. 

SIANOKOSY W PEŁNI 
: ' < • .A 

Sprawnie przebiegały tego 
roku sianokosy w Państwo-
wych Gospodarstwach Rol-
nych. Sprzęt siana przyśpie-
szono dzięki zastosowaniu no-
woczesnych kosiarek radziec-
kich. W województwie poznań 

skim Partstwows Gospodar-
stwa Rolne wprowadziły do 
sianokosów 9 2 0 kosiarek. 
1 5 8 5 grabiarek, 5 2 2 roztrzą-
sacze oraz wiele pras i dmu-
chaw, co przyczyniło się do 
szybkiego sprzętu i staranne-

go wysuszenia siana. 
Ni® zapominajmy, że zbiór 

siana to rzecz nader ważna. 
Bez siana bowiem, bez szero-
kiej bazy paszowej nie może 
być mowy o rozszerzaniu ho-
dowli. 



Sportowcy Francji przygotowują się 
do Festiwalu 

STALINOGRÛD. — Uczestni-
cy obozów lekkoatletycznych 
w Krywałdz ie i Cieszynie star-
towali w zawodach kontrol-
nych. P lonem tych zawodów 
jest n o w y rekord Polski na 
1000 m. Ustanowił go na bieżni 
w Zabrzu Korban, który wal -
cząc z Kupczykiem przebiegi 
dystans w 2:27,0. Kupczyk za-
jął drugie miejsce os iągaiąc 
2:28 5. 

Emoc j onu jący był bieg ko-
biet na dystansie 400 m. R y w a -
lizujące ze sobą zawodniczki Pi 
w o w a r ó w n a i Pestkówna wal -
czyły zażarcie, lecz ty sn razem 
zwyciężyła Slązaczka, ustana-
w i a j ą c n o w y rekord okręgu. Pi 
w o w a r - W a w r z y n e k osiągnęła 
59.ti zaś Pestkówna CO,i. 

Mach startował na 300 m. 
Najgroźnie jszym jego r y w a l e m 
by ł Brabański ze Stalinogrdu. 
Mach przebiegł 300 m. w 35,3, 
zaś Brabański — 35,6. W dru-
giej serii biegu na 1000 m. z w y 
ciężył Augustyn z Zabrza, któ-

KORBAN I BOCIANÓWNA 
BIJĄ REKORDY POLSKI 

SZTUCZNE RZĘSY 

Z MATERI I 

PLASTYCZNEJ 

ZASTĘPUJĄ OKULARY 

OD SŁOŃCA 

Ta urocza Amerykanka nie jest 
kaleką, jakby się wydawało, są-
dząc ze zdjęcia. Po prostu nosi 
ona, według ostatniej mody na 
plaży w Miami (Płd.-wsch. wy-
brzeże półwyspu Floryda w St. 
Zjednoczonych Am. Półn.) sztu-
czne rzęsy, wykonane z zielonej 
materii plastycznej. Podobno za-
stępują one okulary od słońca. 
W każdym bądź razie te „żalu-
zje oczne" mają zapewnione po-

wodzenie. 

A C a j t a d n i e j ó z a a m a t o r a 

k ą p i e t i m o i ó ń i c f i n a 1 9 5 3 w k 

Produkcję purpury uważa-
no w starożytności za tak waż-
ną, że nadano jej charakter ta-
j emnicy państwowej . Miejsca, 
gdzie zbierano owe ś l imaki 
purpurowe oraz miejsca ich 
przeróbki t rzymano w ścisłej 
ta jemnicy. Farbiarzom ani też 
ich rodzinie i potomstwu nie 
wo lno było w y k o n y w a ć żadne-
go innego rżemiosła. Uczyniono 
wszystko, by sztukę uzyskiwa-
nia purpury i farbowania nią 
zachować w najściślejszej ta-
jemnicy . 

— Pewnego dnia wyszedł kupić sobie paczkę^ papierosów i... 
nigdy więcej nie wrócił! 

— Niejednokrotnie mówiłam mu, że tytoń doprowadza do 
utraty pamięci!... 

Mała Christine zaadoptowała kanarka nazywając go Jo-Jo. Z codziennego m e n u lubi on najbar-
dziej słodycze. Na zdjęciu Christine dzieli z nim swój deser. 

T O U R DE FRANCE MAZUREK, BLISKI 
REKORDÓW Ś W I A T A 

W Ł U C Z N I C T W I E 

W 19 etapie Meunier finiszuje 
przed Foresłierem i Langarica 

W 18 ETAPIE 
BOBET ZDOBYWA 

„ŻÓŁTĄ KOSZULKĘ" 
WYPRZEDZAJĄC 

MALLEJAC'a o S' 35" 
1. Bobet 5 g. 11' 17' 
2. Nolten 
3. Lorono 
4. Serra 
5. Close 
6. Lazarides 
7. Schaer 
8. Wagtmans 
9. Bartali 

10. Geminiani 
11. Astrua 
12. Mallejac 
13. Hahe 
14. Teisseire 
15. Lauredi 
16. Impanis 
17. Magni 
18. Huber 
19. BOBER 5 g. 25' 45" 
69 W ALKOWI AK 

KLASYFIKACJA OGÓLNA 
PO 18 ETAPIE 

1. BOBET 105 g. l ' 5" 
2. Mallejac 
3. Astrua 
4. Close 
5. Schaer 
6. Rolland 
7. Geminiani 

Do startu w Briancon (19 e-
tap) stanęło 77 kolarzy. Gold-
schmidt, Diederich i A. Voorting 
wycofali się poprzednio a Itur-
bat i Dupont, którzy przyjecha-
li po wyznaczonym czasie zostali 
wyeliminowani. 

Pierwszy do ataku wyruszył 
Mahe, za nim ruszyli Deledda, 
Bober i Forestier, grupa ich jed-
nak dopędziła. Znajdując się o 
4 km. od szczytu przełęczy Lau-
taret Le Guilly oddziela się od 
grupy za nim Lorono a o 100 m. 
orestier, Meunier i Langarica. 

Podczas zjazdu do Bourg-d'Oi-
sans Meunier, Forestier, Lorono i 
Langarica docierają do Le Guil-
ly pozostawiając gros grupy o 
3' 20" za sobą, którą wyprzedza 
Couvreur. Czołówka bezustannie 
prze naprzód. Couvreur mija Le 
Guilly, znajdującego się o 3' 25" 
za tą czwórką. 

W Champier (65 km.) od me-
ty Couvreur'a od czołówki dzieli 
6' 40", grupa znajduje się o 12' 
40" za nimi. 

Deszcz daje się we zna-
ki kolarzom. W podejściu do 
wzgórza Begude trójka mija Lo-
rono i dociera do mety. Wjeżdża-
jąc na tor Langarica usiłował 
przepuścić swych przeciwników, 
lecz Meunier skorzystał z tego i 

nagle startuje, wygrywając etap 
w Lyonie o pół długości przed 
Forestier i Langarica. 

KLASYFIKACJA ETAPU 
1. Meunier 6 g. 18' 15" 
2. Forestier 
3. Langarica 
4. Lorono 
5. Couvreur 
6. Magni 
7. Audaire 
8. Corrieri 
9. Schaer 

10. Impanis 
11. Tonello 
49. BOBER 
57. WALKOWIAK 

KLASYFIKACJA OGOLNA 
1. BOBET 111 g. 29' 19" 
2. Mallejac 
3. Astrua 
4. Close 
5. Schaer 
6. Rolland 
7. Lauredi 
8. Geminiani 
9. Wagtmans 

10. Mahe 
U. Bartali 
12. Mirando 
13. Serra 
14. Magni 
15. Van Est 
25. BOBER o 58' 53" 
38. WALKOWIAK o 1 g. 28' 5" 

W Krakowie rozpoczęły się 
4-dniowe z a w ó d y o mistrzostwo 
wo jewództwa w lucznictwie, z 
udziałem mistrzów i rekordzis-
tów Polski z Mazurkiem (Og-
n iwo — Energetyka) na czele. 

Doskonałe wyn ik i uzyskał 
Mazurek w strzelaniu na dyst. 
25 m. oraz w trójboju krótkim. 
W pierwszej połowie Strzelania 
na dyst. 25 m. zdobył on 264 
pkt., a zatem do w y r ó w n a n i a 
rekordu światowego (507 pkt.) 
brakuje m u jedynie 243 pkt. 

W połowie trójboju krótkie-
go Mazurek zdobył 735 pkt. Po-
nieważ rekord światowy w lej 
konkurencj i wynos i - f.4t>3 pkt. 
— Mazurek ma wiele szans po 
bicia rekordu świata i w tej 
konkurencj i . 

NOWY STADION 
W RUDZIEŃCU 

Dumny meldunek o wykona -
niu sportowego czynu festiwa-
lowego złożył L u d o w y Zespól 
Sportowy Rudzieniec (pow. 
Gl iwice) . Członkowie tego ze-
społu,: real izując swe zobowią-
zania wybudowal i systemem 
gospodarczym stadion złożony 
z boiska piłkarskiego, boiska do 
siatkówki, 4-torowej bieżni, sko 
czni i m u r o w a n e j szatni. 

SPARTAKIADA 60 mistrzostwa 
ZESPOŁÓW 

WOJSKOWYCH 

Na boisku Górnika odbyła się 
spartakiada zespołów wojskowych 
w siatkówce, piłce nożnej oraz 
lekkoatletyce. Najciekawsze były 
konkurencje lekkoatletyczne, w 

1 których startowali w wielu wypad 
kach zawodnicy, którzy ze spor-
tem zapoznali się dopiero w woj-
sku i dzięki systematycznej pra-
cy osiągnęli dobre wyniki. Luc-
jan Małek, Kuś Franciszek osią-
gnęli na 100 m. 11,4. Dobre rezul-
taty osiągnięto również w biegu 
na 1.500 m., którego zwycięzcą zo-
stał Jankowski z czasem 4,20,0 a 
pozostali zawodnicy Sienkiewicz, 
Karpiński, Grylewicz mieli jed-
nakowy czas 4,21,2. 

Na tych samych zawodach szta 
fela 4 x 1500 m. Ogniwa Bytom 
w składzie Domagała, Ryszka, 
Wielkoszyński, Tyman ustanowiła 
nowy rekord Śląska wynikiem 
17,29,1. 

W turnieju piłkarskim zwycię-
żył Pionier Bytom. 
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lekkoatletyczne 
Francji 

W ub. sobotę i niedzielę odby-
ły się 60-te mistrzostwa lekko-
atletyczne Francji na stadionie 
w Colombes. Mistrzostwa odbyły 
się bez wielkich niespodzianek 
prócz tego, że Heinrich, konku-
rując w czterech dyscyplinach, 
nie uzyskał żadnego tytułu. 

o t o nowi mistrzowie Francji 
na rok 1953: 

100 m. — David (RCF) 10 s. 
7/10; 200 m. — Guillon (PUC), 
22 s. 3/10; 400 m. — Galland 
(RCF) 4.8 s. 6/10; 800 m. — El 
Mabrouk (SF) 1 m. 50 s. 3/10; 
1.500 m. — El Mabrouk (SF) 3 
m. 54 s. 2/10; 5.000 m. — Mi-
moun (RCF) 14 m. 39 s. 6/10; 
10.000 m. — Mimoun (RCF) 30 
m. 25 s. 4/10; 110 m. z plotkami 
— Chardel (RCF) 14 s. 9/10; 
400 m. z przeszkodami — Prat 
(Rostrenem) 9 m. 17 s. 8/10; 
skok wzwyż — Damitio (Besan-
con) 1 m. 96; skok w dal — 
M'Baye (Dakar) 7 m. 06; trój-
skok — M'Baye (Dakar) 14 m. 
96 ; skok o tyczce — Breitman 
(PUC) 3 m. 95; rzut kulą — Tho 
mas (PUC) 15 m. 19; dysk — 
Darot (PUC) 48 m. 13; oszczep 
— Macquet (RCF) 57 m. 96; 
rzut miotem — Legrain (Oignies) 
51 m. 84; 4x100 m. — PUC 43 
s.; 4x400 m. — PUC 3 m. 17 s. 
4/10. 

czas udział ponad 15 tys. spor 
towców. FSGT wyśle do Buka 
resztu delegację sportową, juta-
di-jącą się z 200 osób. W skład 
tej delegacji wejdzie: 17 lenko 
atletów, 26 koszykarzy (drużyn» 
żeńska i męska), U bokserów, 11 
kolarzy (chłopcy i dziewczęta), 
wśród których znajduje się ucze-
stnik Wyścigu Pokoju, Radigon, 
15 piłkarzy, 15 pływaków, druży-
na piłki wodnej, drużyna rugby, 
męska i żeńska drużyny siatków-
ki itd. Oprócz tego kluby spor-
towe Francji reprezentowane bę-
dą przez 500 dalszych sportow-
ców : piłkarzy, koszykarzy, siatka-
rzy itd. 

Poszczególne federacje sporto-
we wykazują wielkie zaintereso-
wanie zawodami festiwalowymi. 
Do Bukaresztu przyjedzie praw-
dopodobnie mistrz Francji w ko-
szykówce, drużyna Villemomble 
oraz mistrz kraju w siatkówce, 
drużyna uniwersytetu Montpel-
liers. 

Piasa rrancuska poświęca wie 
le uwagi festiwalowi w Bukaresz-
cie. Ukazały się liczne artykuły 
0 sztafecie młodzieżowej, która 
w drodze do Bukaresztu przebie-
gała przez terytorium Francji. 
Szczególnie entuzjastyczne przy-
jęcie zgotowali uczestnikom szta-
fety mieszkańcy Calais i Pary-
ża. 

Możecie być pewni — powie-
dział na zakończenie Raul Gatteg 
no — że do Bukaresztu przyje-
chałoby o wiele więcej sportow-
ców francuskich, gdyby posiadą-
lf oni odpowiednie środki mate-
rialne i gdyby pewne koła rzą-
dzące nie usiłowały przeszkodzić 
nam w pracy, ale młodzież fran-
cuska, która przybędzie na fes-
tiwal, powie wszystkim chłopcom 
1 dziewczętom ze wszystkich kra-
jów świata: „Młodzież francuska 
walczy. Walczy o pokój, o lepsze 
życie, o przyszłość pozbawiony 
wyzysku". 

MARKOWSKI 
ZDOBYWA 

„SREBRNY KASK" 
W BYDGOSZCZY 

W piątym wyśc igu mot -cyklo 
w y m o „Srebrny kas ' , " mias-
ta Bydgoszczy s t a i l - u a ' M „t a-
wie cala czoYnyka nr t cyMis-
tów polskich. 

„Srebrny t u - ' " zd"hyl Mar-
kowski (Budowlani Warszawa.) 
na Tr iumphie g. p., w y g r y w a -
jąc wyśc ig w klasie 500 ccm, 
przed Żymirsk im i Dąbrow-
skim 

Trzy biegi w y g r a ł Jankowski 
( C W K S ) - 125 i 250 c'cm. — 
na motocyklu MF M <- az w kl. 
350 c cm — na Nortónie. 

W SZYSTKO co żyje dąży do bai:wy" powiedział Goethe. 
Prawdą jest, że iwiat bez kolorów, Świat szary i bez-
barwny. byl>y pozbawiony w dużym stopniu swego 

uroku. 

Ciekawe są dzieje barwni-
ków, za pomocą których upięk-
szamy ubiór nasz i w ogóle o-

FILM POLSKI 
„MŁODOŚĆ CHOPINA" 

na ekranach Francji 
do 29 lipca b.r. 

BOULOGNE (Seine) — w 
kinie „Kursaal Pathe". 

PARIS X — w kinie „Cha-
teau d'Eau". 

PARIS XIV — w kinie „Vic 
tor Hugo". 

PARIS XVI — w kinie „Mo-
zart Pathe". 
PARIS XV — w „Cinema Ma 

gic Convention" od 29 b.m. do 
5 sierpnia b.r. 

taczający nas świat. 
Do chwil i , gdy odkryto pierw 

szy barwnik syntetyczny, za-
nim lemia dała człowiekowi 
wspaniałą paletę syntetycz-
nych barwników do rąk — pa-
nowały wszechwładnie barwni 
ki naturalne. 

Jednym z nich, najwcześniej 
bodaj stosowanym, jest PLR-
PURA. 

O tym, jak wynalez iono len 
c . a n y barwnik, opowiadają 
n pisarze starożyni. Twier-
dzą oni, że do tego odkrycia 
przyczyniły się:, owczarek i... 
miłość. Podobno było to mnie j 
więcej tak: 

W pradawnych czasach w 
Fenicji zdarzyło się. że pies 
biednego pastucha bawiąc się 

na brzegu morza, rozgryzł kil-
ka leżących tam ś l imaków. 
Morda psa nabrała natych-
miast pięknej szkarłatnej bar-
wy, której przez długi czas nie 
dało się zmyć. Gdy ujrzała to 
ukochana naszego pastucha, za 
pragnęła, aby strój jej ubar-
wiony został tym pięknym ko-
lorem. Biedny pastuch nie za-
znał już spokoju. Dama jego 
serca — o próżności nad próż-
riościami — uważała, 'że żyć 
nie może bez szaty w takim 
właśnie przepysznym kolorze. 
Biedny pastuch (Czytelniku mi-
ły, Ty go rozumiesz!) wiedział, 
że j edyną drogą do uzyskania 
spokoju jest spełnić życzenie 
swej bogdanki. Zaczął więc 
m y l leć, próbować — aż wresz-
cie doszedł do odkryc ia sztuki 
farbowania za pomocą purpu-
ry, którą wydoby ł z o w y c h nad 
brzeżnych ś l imaków. 
' Romantyczne to opowiadanie 
je; co prawda bardzo ładne, 

lecz niestety mało prawdopo-
dobne. Otóż substancja barwią-
ca jest wydzieliną gruczołów, 
zna jdu jących się w przewodzie 
p o k a r m o w y m , w ściankach je-
lit naszego sympatycznego śli-
niaczka. Purpura w swo je j 
pierwotnej postaci wcale nie 
posiada „ p u r p u r o w e g o " koloru, 
lecz z ie lonkawo - żółtawy. Do-
piero pod w p ł y w e m dłuższego, 
silnego naświetlenia słoneczne-
go powstaje piękna czerwień. 

Przez długie wieki purpura 
była najbardziej cen ionym 
barwnikiem. Badacze starożyt-
ności twierdzą, iż purpurę sto-
sowano już 1.600 lat przed na-
szą erą. 

P r a w o do noszenia purpuro-
w y c h szat posiadali w staro-
żytności jedynie kró lowie i ka-
płani. Za czasów cesa fzów 
rzymskich nowonarodzonych 
s y n ó w dygnitarzy owi jano w 
purpurowe pieluszki. T y m sa-
m y m nadawano im już w ko-
lebce „godność " następców tro-
nu czy urzędu. Wysok i ch u-
rzędników cesarstwa, w dowód 
laski oraz w celu .wyróżnienia 
ich za wybi tne zasługi, obdaro-
w y w a n o p u r p u r o w y m i wstęga-
mi. Purpura była barwą naj -
wyższej hierarchii państwo-
wej . Pod panowaniem Nerona 
bezprawne noszenie szat pur-
p u r o w y c h karano jako obrazę 
majestalu — śmiercią. 

Na plaży w Trouuille, w obecności przebywających łam licznie 
wczasowiczów, wybrana została najładniejsza amatorka kąpieli 
morskich na rok 1953. Jest nią studentka Konserwatorium, pan-
na Anette Dupuis, lat 21. Na zdjęciu panna Dupuis odbywa na' 
przybranej kwiatami barce spacer reprezentacyjny. 

(ot. Ecl. Mond.) 

Sztuka farbowania purpurą I 
stała na w y s o k i m poziomie. 
Przy końcu X I I wieku jednak 
zanika ona zupełnie. Od tego j 
bowiem czasu inne barwiące : 

soki naturalne zajmują miej - i 
sce kró lewskiego barwnika . 

Piotr Molski 

r y w y n i k i e m 2:31,3 ustanowił 
n o w y rekord okręgu śląskiego. 

W W a ł c z u trzy rekordy 
w p ło tkach 

W niedzielę w Wałczu odby-
ły się zawody kadry CenIralnej 
Rady Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
1 kadry przedfest iwalowej z u-
działem przeszło 100 zawodni -
ków. W czasie z a w o d ó w padły 
2 rekordy Polski seniorów i ju-
n iorów. Boc ianówna (Bud. 
Gdańsk) przebiegła 80 pl. w cza 
sie 11'9 a P lewa ( O W K S ) na 
200 m. pł. uzyskał 25,1. Auto-
rem rekordu Polski juniorów 
na 200 m. pl. jest Dybkowski 
(Górnik) 26,4. 

W ten sposób zawodnicy zgru 
powani na obozie w Wałczu zre 
al izowałi swoje pierwsze zobo-
wiązania z okazji IV Festiwa-
lu w Bukareszcie b i jąc trzy 
rekordy Polski, uzyskując 20 
w y n i k ą w pierwszej k lasy oraz 
bi jąc 103 rekordy życiowe, nie 
licząc l icznych rekordów zrze-
szeniowych i wo jewódzkich . 

BUKARESZT. — Raul Gatteg-
no, sekretarz Francuskiej Robot-
niczej Federacji Sportowej, któ-
ry bawił ostatnio w Bukareszcie 
zapoznając się z przygotowania-
mi do zawodów sportowych, w 
ramach IV Światowego Festiwa-
lu Młodzieży i Studentów, udzie-
lił wywiadu przedstawicielowi Ru 
muńskiej Agencji Prasowej — 
AGERPRES na temat przygoto-
wań do festiwalu sportowców 
Francji. 

— Sportowcy FSGT — oświad-
czył Raul Gattegno — wiedzą, że 
festiwal będzie nową, potężną 
manifestacją walki o pokój, bę-
dzie potężnym środkiem obrony 
i utrzymania pokoju. Dlatego też 

j z wielkim entuzjazmem przygo-
towują się oni do spotkań w Bu-
kareszcie. Przygotowania spor-
towców trwają od wiosny br., a 
sprawdzianem tych przygotowań 
były wielkie międzynarodowe za-
wody sportowe, zorganizowane w 
dniach 23 — 25 maja br. w Pa-
ryżu przez FSGT. 

W spotkaniach sportowych roz 
grywanych w celu wyłonienia na.j 
lerszych zawodników, którzy wy-
jadą na festiwal, wzięło dotycb-

Breitmunn zdobywa tytuł mistrza 
Francji, przeskakując o tyczce 

3 metry 95 cm. 

SCHWYTANO 
D W I E FOKI U UJŚCIA 

RZEKI ESCAUT 
Dwóch mieszkańców Anvers, 

płynąc jachtem po rzecze Es- | 
caut, schwytało u jej ujścia, na 
ławicy piaskowej w pobliżu 
Terneuzen dwie foki. Matka -
foka waży 150 kg„ jej mała ma 
zaledwie kilka tygodni. 

„RADZIECKI KRAJ 
NADMORSKI" 

— to tytuł nowego barwnego 
filmu dokumentarnego ukazują-
cego daleki Wschód wielkiego Kra 
ju Rad. Film pokazuje życie my-
śliwych i łowców wielorybów z flo 
tyli! „Aleut", pracę rybaków oraz 
rozwój Władywostoku — stolicy 
Kraju Nadmorskiego. Autorem 
scenariusza jest A. Czakański, re 
żyser — I. Posielski. 

O ślimaku i purpurowych pieluszkach 

Bez podpisu 

8. Lauredi 
9. Wagtmans 

10. Mahe 
11. Bartali 
12. Mirando 
13. Serra 
14. Magni 
15. Van Est 
16. G. Voorting 
17. Nolten 
18. Ernzer 
19. Bauvin 
20. Lazarides 
21. Anzile 
22. Rossello 
23. Trobat 
24. Impanis 
25. BOBER o 58' 53' 
39. W ALKOWI'AK O 1 g. 29* 5" 

Holender W A G T M A N S 
ZWYCIĘZCA ETAPU 

W GAP 
BOBER NA 8 MIEJSCU 

KLASYFIKACJA 17 ETAPU 
1. Wagtmans, 261 km. w 8 g. 

18' 34", 2. Bartali 8 g. 19' 18", 
3. Voorting G. ten sam czas, 4. 
Rolland, 5. Meunier, 6. Serra, 7. 
Rossello, 8. Trobat 9. BOBER 
ten sam czas, 10. Huber, 11. Fo-
restier, 12. Massip, 13. Couvreur, 
14. Magni, 15. Bobet, 16. Schaer, 
17. Van Est, 18. Geminiani, 19. 
Quennehen, 20. Mallejae, 

51. WALKOWIAK 
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